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Pierwsze odroczenie.
LWÓW 6. p aź d z ie rn ik a .

N a tu ra ln ie , ża za p rzec ze n ie  u rzędow e już 
n&Btąpiło, ale p rzy zw y cza iliśm y  się ta k  m ało  
p rzy w ią zy w ać  w agi do en u n e ja cy j organów  ofi­
c ja ln y c h , 4e i ty m  razem  wolno nam  prze jść  do 
p o rzą d k u  dziennego  nad  zap rzeczen iem , podanem  
p rz e z  Correspondenz W ilhelm . I  to k  jego  i spo , 
sób p isa n ia  ta k ie , żo nie z a tłu g u ją  na w iarę . 
Z az n ac za m y  je d n a k  z gó ry , żo n ie n a  w łasn ą , 
a le  pism  w ied eń sk ich  odpow iedzia lność z e s ta w ia ­
m y n as tęp u jące  w iadom ości. O to w m in iste rstw ie  
sp raw ied liw ośc i za s ta n aw ia ją  się obecn ie  i o b ra ­
d u ją  nad  b a rd z o  w ażnem  za rząd zen iem  k tó re  
za in te re so w ać  może bard zo  żyw o n ie ty lk o  sfery  
m a jące  b ezp o śred n ią  styczność z p ra k ty c z n ą  ju  
ry s te r ją  i w ym iarem  sp raw ied liw ośc i, a le  obcho- 
d zącem  ta k ż e  w  w ysokim  Btopniu szerok ie  w ar 
stw y  ludności. U s ta w a  o reform ie p io c e d u ry  c y ­
w ilne j po stan aw ia , że now e postępow anie w s p ra ­
w ac h  cy w iln y ch  w chodzi w życie z dn iem  
1. s ty c zn ia  1898. J u ż  w czasie  o b ra d  w izb ie  
p ose lsk ie j, w zg lędn ie  n a  w spólnej kom isji w y ra ­
żano ze stro n y  p raw n ików , o b z n a jo m io n jc h  do 
k ła d n ie  z p r a k ty k ą ,  w ątp liw ość, ża li to będzie  
rz e c z ą  m ożliw ą, w ta k  k ró tk im  czasie  n ie ty lk o  
w y p ra co w a ć  w szy s tk ie  ro zp o rząd zen ia  w y k o n a ­
w cze, p o trze b n e  do w p ro w ad zen ia  w  życie now ej 
p ro ce d u ry  cy w iln e j, ale ta k ż e  obznajom ić sędziów  
z now ą u s ta w ą  do tego  stopn ia , by  w y z n a c z o ­
n y m  czasie  m ogli w ed le n ie j o rzek ać , ó w c z e sn y  
m in is te r  sp raw ied liw ośc i z d o ła ł ja k o ś  w ted y  roki- 
prÓBzyć o b aw y  i w ątp liw ości i t rw ą ł  z c a łą  
•n e rg ją  p rzy  tern, że now a u s ta w a  m usi w ejść 
w życie  z początk iem  ro k u  1898. 1 je g o  n as tęp c a , 
k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i w  p row i­
zo ry czn y m  g ab in ec ie  h rab ie g o  K ie lm an seg g a , 
sze f se k c y jn y  d r. K ra ll, b y ł z d a n ia , że m ożliw ą 
będ z ie  rz e czą  w p ro w ad z ić  now ą ustaw ę w o k re ­
ślonym  te rm in ie  t. j. d n ia  1. s ty c zn ia  1898. O b e ­
cn ie , p rzy  p rzep ro w ad zen iu  ro b ó t w stęp n y ch  i 
p rzygo tow aw czych , o k azu je  się, że zap a try w an ie  
h rab ieg o  S c h ó a b o rn a  i jeg o  p row izo rycznego  n a ­
stęp cy  w u rzędzie  by ło  n ad to  o p ty m isty czn e , że 
trz e b a  będzie  co na jm n ie j dw óch  jeszcze  la t, 
n im  now a p ro ce d u ra  cy w iln a  zaczn ie  obow ią­
zyw ać.

N ad  sp ra w ą  te d y  o d roczen ia  tego  te rm in u  
Żywo się za s ta n a w ia ją  w  m n is te r s tw ie  sp raw ie ­
dliw ości i w rzekom o pow zięto ju ż  za sad n iczą  
u c h w iłę  w y stąp ić  w  rad z ie  p a ń s tw a  z d o ty c zą­
cym  w nioskiem , a  to d la tego , że r a d a  p ań s tw a  
w drodze  p raw a  u sta l ła  te rm in , od k tó reg o  no­
w a u staw a  m a obow iązyw ać O kolicznością, k tó ra  
o sta teczn ie  tę  w y w o ła ła  decyzję , m a b y ć  w zgląd  
w p ierw szym  rzędzio  na nowe postępow anie 
e g z ek u c y jn e , k tó re  zarów no pod w zg lędem  s ty li­
zacji ja k o też  sw ojej tre śc i w ielk ie  budzi obaw y 
u  p ra k ty c z n y c h  ju ry stó w . Z a z n a c z a ją  z jed n e j 
6 trony, że now a u s ta w a  je s t racze j w a iy a tk iem  
innem , an iże li w zorem  p rze jrzy sto śc i i jasności, 
a w szyscy  fu n k c jo n a riu sze  p rzy  najw yższym  
try b u n a le  sp raw ied liw ośc i pub liczn ie  d aw a li w y­
ra z  sw ojem u z a p a try w an iu , t e  i oni nie zaw sze 
b y lib y  w stan ie  w ed le te j u s ta w y  o rzek ać . Z  d ru ­
g ie j Btrony p rzy z n a je  postępow anie  eg z ek u c y jn e  
ta k  zw anym  o rganom  w ykonaw czym  m oc a try - 
b u cy j, k tó re  w p ra w d zie  m ogą się p rzy o zy n ić  do 
u p roszczen ia  postępow ania , k tó re  je d n a k  m ają  
te n  pow ażny  b łą d , że s ta n ie  się to rz e c z ą  p r a ­
w ie n iem ożliw ą, w y n ale ść  OBoby k w alifik u jące  się 
n a  o rg an a  w ykonaw cze. E g z e k u c je  n ie  b ę d ą  b o ­
w iem  w y k o w y w sn e p rzez  sędziów  i p rzez  obana- 
jom ionych  z u s ta w ą , a le  w łaśn ie  p rzez  te  o r g a ta  
w y k o n aw cze , od  k tó ry c h  przeo ież nie m ożna żą-

deó, a b y  d o k ła d n ie  znali i in te rp i e tow ali u staw ę, 
k tó ra  n a w e t d la  uczonych  i w y traw n y ch  ju ry -  j 
stów  liczne n iezaw odnie  za w ie ra  tru d n o śc i i w ąt- j 
pliw ości. I

A le i z inne j s tro n y  g ro z i je szcze  now ej ’ 
p ro ced u rze  cyw ilne j bard zo  pow ażne n icbczp ie 
czeństw o, a m ianow icie r.e s tro n y  m in is tra  s k a r ­
b u . D r. B ifiński k a c a ł  ssb ie  w y rach o w ać  przez 
sw oich u rzędn ików , żo w raz ie  w p ro w ad zen ia  
w życ ie  now ej p ro c e d u ry  cy w iln e j, państw o nie- 
ty lk o  b ard zo  pow ażne m usia łoby  ponosić ofiary  
d la  now ej o rg an iz ac ji w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i, 
a le n ad to  m usia ło b y  się ta k ż e  liczy ć  z n iedobo­
rem  w d ochodach , po ch o d zący ch  z obecn ie  obo­
w iązu jące j p ro ced u ry  cyw ilnej. Je że li now a pro- ! 
c e d o ra  cyw ilna , c h rć b y  ty lk o  w części, m a od 
pow iedzieć sw ojem u zadan iu , w ów czas w y m ia r 
sp raw ied liw ości poch łonąć m usi roczn ie  p rz y n a j i 
m niej c z te ry  m iljony z ł r , podczas g d y  u rząd zę- : 
n ia  now ych  b udynków  d la  sądów  — s ta re  bu 
d y n k i i do tychczasow e lokalnośc i sądow e są p rs -  ' 
w ie zu p e łn ie  n ieu ży teczn e  d la  celów  now ej p ro ­
c e d u ry  cyw ilne j — będz ie  kosz tow ało  p rzy n a j-  ( 
m niei tr z y  razy  ty le . P rz y  tern je szcze  uw zglę i 
do ić  na leży , że zap o trzeb o w an ie  stem pli, ja k  obli- ) 
czono, zm n ie jszy  się o połow ę J a k  zapew nia ją , 
d a ł  p an  m in is te r finansów  c a łk ie m  jasno  i n ie ­
d w u zn aczn ie  do zrozum ien ia, że m a p ew n e o b a ­
w y co do w p ro w ad zen ia  nowe] p ro ced u ry  cy w il­
n e j i p o staw ił w p ro st w niosek  zaw ieszen ia  re fo r­
m y i od roczen ia  te rm in u  je j w p ro w ad zen ia  w  ż y ­
cie do czasu , aż finanse Anstrj< b ę d ą  ta k ie , iż 
z ła tw o śc ią  b ę d ą  m ogły  zn ieść  z je d n e j s tro n y  
p odw yższen ie  w y d atk ó w , z d ru g ie j stro n y  zm n ie j­
szen ie  dochodów  N a  raz ie , zd a je  się, p rzy szed ł 
do Bkutku kom prom is m iędzy  m in is te rs tw em  Bkar- 
b u  a  m in iste rstw em  sp raw ied liw ośc i te j tre śc i, 
że ty m czasem  m a  b y ć  te rm in  w p ro w a d ze n ia  j 
w życie  now ei p ro ce d u ry  cy w iln e j od roczony  do 
ro k u  1909, o b y  potem  za rząd z ić  co w ypadnie .

P o w ta rza m y , że pow yższą re lac ję  podajem y 
za  p ism am i w iedeńsk iem i i d la  tego n ie m ożam y 
za  n ią  p rz y ją ć  odpow iedzia lności. A le p rz y z n a ­
je m y , że w y d a je  ona się nam  w ielce p raw dooo- 
d o b n ą  i n a  w iarę  za s łu g u jącą . G d y b y śm y  n aw e t 
p rzy p u szcza li, żo tru d n o śc i now eli eg z ek u c y jn e j 
są  ta k  duże, że rz ą d  nie ry c h ło  zn a jd z ie  dość 
o rganów  w y k o n aw czy ch , to p rzecież  nie są d z i­
m y, że ta  tru d n o ść  sam a d la  sieb ie  s ta n ę ła b y  w 
d ro d ze  u rzeezy  w ialn ieniu  refo rm y  i w prow adzę  
n iu  w życie now ej p ro ce d u ry  cyw ilnej w te rm i- > 
nie zam ierzonym . W  w y m ia rze  sp raw ied liw ośc i ] 
rz ą d y  w A n s lr ji nie b y w a ły  n igdy  ta k  sk ru p u - ! 
la tnym i by  się zaw sze podobnym i k ręp o w a ły  w zglą- J 
darni. C hoćby  w ięc n aw e t p raw d ą  b j ło ,  że j 
cz łonkow ie na jw yższego  try b u n a łu  sp raw ied liw o  \ 
ści w yraz ili pub liczn ie  p rzek o n an ie , że nic za  j 
w sze b y liby  w s ta n ie  o rze k ać  w ed le now ej u j 
s taw y  eg z ek u c y jn e j i choćby  n aw e t p ra w d ą  by- 
ło, że do tychczasow e lokalnośc i sądow e są p r ie -  ; 
w ażnie za  ciasne i n iezd a tn e  d la  now ych  w y- j 
m ogów  zrefo rm ow annj p ro c e d u ry  cyw ilnej, to 
p rzecież  sądzim y, że ona m ogłaby  b y ć  u rz e c z y ­
w istn ioną, g d y b y  tru d n o ść  nie pochodziła  z in- I 
ne j s trony . N ie tru d n o  się dorozum ieć, kogo m a­
m y n a  m yśli. Je ż e li p ra w d ą  je s t, że m in is te r 
sk a rb u  w yrachow ał, iż z zap ro w ad zen iem  now ej 
p ro c e d u ry  cyw ilne j s tra c i połow ę dochodów  z 
n a leż y to śc i s tem p low ych , a  m usim y jego  o b lio te  
niom  w ierzy ć , wówczaB n iezaw odnie  je g o  opo­
zy c ja  może by ć  bard zo  sk u te c z n ą  i n iezaw o d n i; 
d o czek am y  się, że m in iste r sp raw ied liw ośc i po ta  
k ioh  p rze k o n y w u jący c h  a rg u m e n ta c h  poprosi 
w net w rad z ie  p ań s tw a  o —  p ierw sze odro 
czenie.

Ugoda polsko-rosyjsta.
O d czasu  do czasu  po jaw iają  się w p ra s :e 

rosy jsliie j fiaty, p isyw ana rzekom o p rz e s  P o la ­
ków  w sp raw ie  stosunków  po lsko-rosy jsk ich , a . 
p rym  w u m ieszczan ia  ta k ic h  a r ty k u łó w  trz y m a  j 
W arszaw ski] Dniewndc K ie c z  p ro sta , iż p r a s i  j 

ro sy jsk a  um ieszcza  te  w y p raco w an ia  ch ę tn ie , j 
gdyż  t r a k tu ją  one sp ra w ę  z ro sy jsk iego  p u ik tu  ! 
w idzenia , p rzy c h y ln ie  d la  c a ra tu , oo m im o woli 
n asu w a  m yśl, iż fab ry k o w a n o  one są n a  m iej 
scu  w d an e j re d a k c ji, a  s łu ży ć  m ają  je d y n ie  > 
do o b a łam u c en ia  opinji p u b liczn e j ta k  po lsk ie j 
j a k  ro sy jsk ie j.

I  te ra z  m am y do czy n ien ia  z ta k im  a r ty  
k u łe m , da to w an y m  rzekom o  z K ra k o w a , i um ie 
szczonym  w Y, arss. D niew niku, a  podp isanym  
„S ł o w i a n i n R e d a k c ja , d ru k u ją c  ten  arty  k u fi 
czu je »ię w obow iązku  zazn aczy ć  że pod 
pseudon im em  S łow ia  in  u k ry w a  się je d e n  z 
wspótcŁOBDych m ężów sta n u  że lis t by l p isan y  
p o  p o l a k u  i d a je  do zrozum ien ia , iż a u to ­
rem  jego je s t jed en  z cz łonków  s tro n n ic tw a  
konserw atyw nego .

A u to r ro zp o czy n a  od „b łędów  z polskiej 
s tro u y “ , a p ie rw szym  z n ich  je s t, jego  zd an iem , | 
u ży w an ia  w y ra że n ia  „u g o d a  polsko ro s y jsk a u . ‘ 
W  po lityce , ja k  pow iada , z a w ie ra ją  się pacta  
albo m iędzy  stronam i w o ju jącem ’, a lbo  m iędzy  
rów nem i a P o lacy  w s to su n k u  do R osji n ie  są  
an i jed o em  an i d rąg ie m  N ie  m ogą oni, ja k o  
pod d an i c a ra tu , s taw iać  w aruu& ów  lu b  żąd ań , , 
lecz pow inni d a ć  dow ody, iż z a s łu g u ją  n a  to, * 
aby  zadośćuczyn iono  n iek tó ry m  z ich  ż y c z e ń ; 
z a s łu ż ą  oni n a  to w ted y , g d y  R osja  będzie 
m ia ła  do n ich  z a u f in ie , o p ie ra ją c  się n a  ich  

| Bzczerem pogodzen iu  się z s ło w ia ń sk ą  id e ą  pań  
stw ow ą. S zanow ny  a u to r  zap o m in a  o j e d n e m :  
pod w zg lędem  fizycznym  stoim y niżej od R osji, 1 

, to  p raw d a , ale pod w zględem  m oralnym  prze- 
■ w ag a  je st po nasze j stronie. M y zn a jd u jem y  się , 

n a  w ł a s n e j  z ie m i, R osja zaś je s t  ty lk o  na- | 
je źd zcą . M iędzy n ap a s tn ik iem  a n ap a d n ię ty m  w 
istocie o ja k ie jś  „u g o d z ie"  n ie  m oże by ć  m owy, 
skoro  je d n a k  R osja w ża d eu  sposób n ie chcc  się 
p rz y z n a ć  do roli n a p a s tn ik a , ja k ą  w b is to rji j 
po lsk iej za cz ę ła  o d g ry w a ć  w k o ń cu  zesz łego  | 
stu lec ia , a z d ru g ie j zców  stro n y  n ie m o ż e  się 
p rzy z n ać  do tego, iż zn a jd u je  się n a  w ł  a- 

§ s a  y c h śm iec iach  . to  praacfeć w y n ik a  z tego  
jasno , iż P o lsk a  i R osja są stronam i w oiuiącem i, 
a p rzecież  m iędzy  tak iem i pacia , ezyft „ugoda 

j zaw ie ran e  b y ć  m ogą Czy nie t a k ?

w d a lek o  w yższym  stopn ia  k o rzy śc i Polaków  niż 
R  is jś ! (Co za  dob roczynność .. n ied źw ied zi-1 ) 
R o sja  n ie  p o trz e b u je  an i zgody an i ugody  z P o ­
la k am i" . „W yzy  w ająco stanow isko  pew nej polskiej 
k fik i, k ła m s tw a  i oszczerstw a szerzono p rzez  z a ­
g ra n ic z n e  d z ieo n ik i po lsk ie , m ogą d rażn ić  R osję,

| ale je j  n ie  szkodzą , g d y ż  ta
| c zu ii“ d ek lam a c ja  staw ia  P o la .* -,, „  4
i ńmie3znem po łożen iu". D a ru je  W ursz. D niew nik, 

a le  an i P o lak , an i p raw d ziw y  S ło w ian in  czegoś 
podobnego  n ap isać  nie m ógł.

T e ra z  n as tęp u je  u stęp  n a jc ie k aw sz y  z ca łeg o  
lis tu , a z d a ją c y  się św iad czy ć  o tern, iż c a ły  lis t 

I n ap isan y  je3t ty lk o  d la  tego  u stępu . P y ta  się 
j w nim  m ianow icie S łow ian in , ]ak  sobie 1’olaoy 

w y o b ra ż a ją  „odbudow anie  o jczy zn y ", g d y ż  za 
pom ocą o ręża  t g j  p rzecież  n e osiągną, a  „ k a ż d a  
in n a  k o m b in a c ja  je s t n iem ożliw ą. P o lsk a  może 
odżyć ty lk o  pod o p ie k ą  p o .ężne j R osji w w iel­
k ie j rodzin ie  w sze ch rło w ia ń sk ie j" . A u to r  za p o ­
m ina, że „o p iek a  rosyjska** nie zn acay  n ie in ­
nego, ja k  ty lk o  w y trze b ien ie  p o lsk o śc i; je d y n e
zbaw ien ie  w idzi on w „p o zy sk an iu  p ra w a  n a  op iekę 
po tężnej słow iańsk ie j R osji, a  n ie  chee  pam ię tać  
o tern, że p raw o  to z y s k a ć  m ożna jedyn ie  p rzez  
w y rzeczen ie  się polskości. G d y b y  a u to r  n a le ż a ł 
n a w e t w istocie do obozu stań czy k o w sk ieg o , ja k  
tego  dom yślać  się k aż e  W arsi. D niew nik, 
w ątp im y  bard zo , a b y  m ógł z ie k k ie m  sercem  
w y rzec  się sw ej narodow ości, zm ien ić j ą  t a k , ja k  
się zm ien ia  b ru d n ą  rę k a w ic z k ę .

A b y  je d n a k  a u to ra  nie posądsono  o to, iż 
w y ty k a  b łę d y  ty lk o  P o lakom , a  o b łę d a c h  ro ­
sy jsk ich  n ic  n ie  m ówi, w y ty k a  R osji, iż 
za n ad to  w ielk ie  znaczen ie  p rzy w ią zu je  do „p a  
tr jo ty c z n y c h  d e k ia m a c y j p r a s y  po lsk iej i n ie r*z 
w ażnego  zachow an ia  się po lsk ich  szow inistów , 
g d y ż  one nie w y ra ża ją  z .p a t r y w a n ’a  w iększości 
Po laków  lub  n a jw ięce j w pływ ow ej części 
n a ro d u ."

„L ud , —  ja k  tw ie rd z i S łow ian in  —  nie 
cz u je  n ienaw iśc i do R ts j :, opow iadan ia  o p rz e ­
śladow an iach  re lig ijn y ch  w Rosji nie z n a jd u ją  
już u  niego w a ry , d ro b n e  m ieszczaństw o  i ro ­
zum na in te lig en c ja  nie czu je  do R js j i  a n ty  pa t ji,

I a sz lac h ta  w sw ych  dw óch o rg a n a c h  o tw arc ie  
w y zn a je  te ra z  lo ja loość ." S łow em  n a  cU y m  

, o b iz a rz e  ziem i polskiej n iem a n ie p rz y jac ió ł 
Rosji, „ istn ie ie  ty lk o  g łów nie  w G alic ji g rn u a  
szow inistów ," k tó ry m  jednakow oż n ie n a leży  da 

! w ać  w ia ry  i ^sjba rcać  się ich  postępow a

K

£
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5S ilny  n a p ły w  em ig rac ji do P a ra n y  i n a d z w y ­

cza jn y  rozw ój ko lon izac ji ro ln iczej (n iem al w y ­
łą c z n ie  p o L k ie i)  zw ra c a ć  z a cz y n a  co raz  b a rd z ie j p  
u w sg e  kap italistów . J a k  w iadom o, ty lk o  w scho- \ 
d n ia  część P a ra n y  a m ianow icie okolice K u ry - 
ty b y , P o n ta  G rossy  o raz  w y b rzeża  gó r rg o  

po lska „p a trjo ty - j Ig u assu  i R io N egro  *ą częściow o akolooizow jiud 1
aków  w bard zo  \ i osiedlone p rze z  lud  polski. P ozosta ją  ieszcuc

n ieza lu d n io n e  w ielk ie  o b sz ary  m iędzy  tem i kolo s~ 
n jam i o raz o lbrzym io  p rz e s trzen ie  zachodn iej 
P a ra n y , p rze d s taw ia ją ce  o b sz a r  trz y  ra z y  t s k  0  
w ielk i ja k  c a ła  G a lic ja . W  te  s tro n y , w len  da- E  
lek i zaebód  P a ra n y , o n iezm ierzo n y ch  p rzestrzo - *£ 
n iach  u ro d za jn e j ziem i i dziew iczych  lasów , o £ ;
w ie lk ich  sk a rb a c h  g ó rn iczy ch , k ie ru ją  ju ż  w zrek  x  
swój k ap ita liśc i i n ie  u p ły n ie  la t  k ilk a , a puste  jv 
te  o b sz ary  p rz e tn ą  lio je  ko lejow e i w niosą w te  «  
s tro n y  now y ru c h  i życie . B yłoby  rzeczą pozą-  r  
daną aby polscy m agnaci i  kapita liści zalcupo- 
w ali tu ta j ziemie. D ziś je szcze  m ożna n a b y ć  j2
w ie lk ie  p rz e s trz e n ie  za  b a jec zn ie  niBką cen ę , a
h e k ta r  za  2 lu b  8 z ł , a  n a  sam ym  w zroście S

£

niem . o

W dalszym  ciągu S łow ian in j D ,ug ina b łęd em  R os,i je s t to. i i  w sw ych

polsk im i p a trjo tam j t. zw. „ s l l a “h eck iegoT uT ora- { 23 sw ych
L e n tu " ,  k t ó « ,  ośw iadcza ją , iż „ n .fc h  R osja * Z a a
sp e łn i na jp ierw  nasze słu szne  żąd am a, a w tedy  i stuk :ch  > tó r z ,  m ów ią iż „R osja n as  m e
będz iem y  mogli dopiero  pom ów ić o ugodzie" -  , ? h ce> 8 Pan9 ła™ !U n ,° PJ 3 ,a ia  wu ni0J Je3zcze
i pow iada, że to  nie je s t „postępow anie  po lity - J teg o  w pływ u, ]ak . m u p rzy n a leż y ,
ków , lecz fan tastó w  i poetów  lu b  ro zk a p ry sz o  I L is t k ończy  się ośw iadczeniem , iż m ożnaby
nnf.V> (łcc.inpi“ • jeszcze n a  te n  te m at pow iedzieć w iele rze czy ,

zd an iem  aa- ! a *e n a^ ra z ie  z p u b lik a c ją  icb w strzy m a ć  się na-

re n ty  g ru n to w e j m ożna zro b ić  z czasem  m iljo 
now ą fo rtu n ę . Z a  la t  k i lk a  będzie  już  zapćżao . 
S am  fa k t, iż ludność po lska P a ra n y  dochodzi do 
50 000, że z e le m e n ta rn ą  siłą  posuw a się n a  z a ­
chód, w y p ie ra ją c  p ie rw o tn y c h  m ieszkańców , p ó ł­
d z ik ic h  k a rb u k ló w , d a le j ob jaw y , i  ludność 
p o lsk a  z in n y c h  stanów  n a p ły w a  do P a ra n y ,  że 
n a w e t w ielu  P o laków  z pó łnocnej A m ery k i m a *  
zam iar ta m  p o d ąży ć  i ro zw in ąć  w  ty m  k ie ru n k u  e 
s iln ą  a k c ję  —  p rze d » taw ia  ja k  na jlep sze  kon  £- 
ju n k tu ry  d la  po lsk ich  nabyw ców . N aró d  p o lsk ', ,*? 
k tó re m u  w  E u ro p ie  zam k n ię to  d rog i do o k ap ać  _  
żyw nego  rozw o ju ,, m a tu ta j w  P a ia n ie  d z ię k i ^  
o p atrzn o śc io w em u  sk o n c en tro w an iu  się, w sze lk ie  ^  
w a ru n k i ta k ieg o ż  rozw oju . N ieśw iadom y in s ty n k t f* 
sam ozachow aw czy  naro d o w y  w inien  s ię ra z u ś w ia -  ^ 

ich  I dom ić. Arystokracja  nasza  w inna  w ziąć sobie j* 
p rzyk ła d  e arystokracji angielskiej, k óra niegdyś *< 
kolonizow ała dzisitjsze  S ta n y  Zjednoczone —  a  ^ 
dziś kolonizuje A u itra l ję  i A fry k ę , a k tó re j je s t a
za s ła g ą , iż po a n g ie ls k a  m ów iąca ra sa  sta je  się “
w ś wiecie w szech w ład n ą . R u c h  sp e k u la c y jn y  n a  ?  
ziom ię w P a ra n ie  rozpoozyna  się ju ż  c a  serjo .

*Z św. M ateusza w stan ie  P a ra n a  donoszą e 
do tego  sam ego p isn r-: P osp e^zana, a b y  rz u j ić
k ilk a  słów  w sp raw ie  em  g ra c ji i ko lon izac  ji Z.
ludu  n is s e g o  w P a ra n ie  W s k u te k  s inego na- o
p ły w u  e u  g ran tó w  i n ieądo lności rz ą e u  p a ra ń  = 
sk iego  w ychodź ry nasi, zw ła sz cza  ci, k tó rz y  Z 
zostali p rzezn aczen i n a  ko lon ja  P ru d en to p o l s i = 
A gu» A m are lla , n a ra żen i byli n a  lic zc e  c ie rp  e- = 
n is , ja k ie  są zw iązane z p rzym usow em  m ieszka- 3 
niem  w  b a ra k a c h  i d łu g iem  oczek iw an iem  n a  2
w ym ierzen ie  „lo tów ." M .ędzy  p rzy b y ły m i emi

n y c h  dzieci
D ru g ą  o m y łk ą  P o lakó je s t,

ora, to, iż k w astję  po lsko-rosy jską po jm ują z b y t . l eży- D laczego  n e po jm ujem y, 
iasno, s ta w ia jąc  ją  n a  rów ni z k w estją  zm iany  i d a r  a pacta  claros fac iun t amu

tora, 
ciasno,
sy stem u  w K ró lestw ie  P olsk iem . Ci, „k tó rz y  tę  
k w estję  ta k  po jm ują, św iad czą  sam i przeciw  
Bobie, d la  tego, że u z n a ją c  po litykę trz e c h  lo ja l­
ności, d z ie lą  k w estję  po isk ą  w sposób n a jszk o ­
d liw szy  d la  sam y ch  P o lak ó w ". K oźm ianow ski 
frazes  o „ tró jlo ja lności" w pleciony  je s t tu ta j z a ­
pew ne jedyn ie  d la tego , a b y  d ać  do zrozum ienia, 
iż lis t ten  p isa ł „m ąż s ta n u  z obozu s ta ń c z y ­
k o w sk ieg o ", nie należy je d n a k  zapom inać, iż 
je d n o  stro n n ic tw o  n ie stanow i jeszcze n a ro d u  i 
□ie może n ig d y  w ystępow ać jzk o  pors pro  toto.

Z d an iem  a u to ra  k w es tja  polsko ro sy jsk a  j e . t  
„częścią  kw estji w szechsłow iańsk ie j i m a n a  celu

boć p rze c ie  
cos; w idocznie 

R osja m usi jeszcze p rze d  św ia tem  u k ry w a ć  
sw oje za m ia ry  i obaw ia się, a b y  one zaw cześn ie  
nie w yszły  n a  św ia tło  dzienne . N au c zy liśm y  się 
juz c ierp liw ośc i, to  też p o cz ek a m y , a  m oże p rz e ­
cież u d a  nam  się odchy lić  r ą b e k  ta jem n icy , ta k  
s ta ra n n ie  u k ry w a n e j w im ien ia  R osji p rzez  
Słow ianina  i —  risum  teneatis! —  W arszaw sk ij 
D niew nik.

Polska za oceanem.
Z  Rio C laro  w b raz y lijsk im  s ta n ie  P a ra n a  

piszą do tu te jsz e j G azety handlowo geograficznej:

g ran ta m i zna jdow ało  rię w ielu, k tó rzy  posiadali c 
zn aczn ie jszą  go tów kę. D ziw n ą je s t rzeczą , że c 
ludz ie  ci woleli znosić w szelk ie c ie rp ien ia  i w y- j; 
d aw a ć  d łu g i Cza3 z go tów ki n a  u .rz y m an  e sw e, l 
ab y  ty lko  o trzy m ać  k ie d y ś  k a w a ł ziem i rządo- ć 
w ej A je d n a k  bard zo  ła tw o  w k aż d e j s ta rsze j 
ko lon ji za 200 -390 z ł m ogliby  n a b y ć  j u t  czę- * 
fciow o obrob iony  g ru n t, w raz  z c h a tą , ia w e ita -  ‘ 
rzem  i t  d D otąd  ty lk o  n ie lic z n i je d n o stk i w c 
te u  sposób postąp  ły . I  ta k  n iedaw no  p rz y b y ło  3 
do M ateu sza  6 rodzin  z B rzeżań sk ieg o , k tó ro  < 
z a k u p iły  g ru n ta  i są  obecnie b a rd zo  zad o w o lo - i 
ne P odczas bow iem , g d y  ro d z in y , k tó re  rów no- * 
cześn ie  z n iem i p rz y b y ły  i posz ły  n a  ko lonje ' 
rząd o w e , do tąd  jeszcze  z n a jd u ją  Bię w b a ra k a c h . 
O w e ro d zin y , k tó re  p rz y b y ły  do M ateusza, sie ją  j  
ju ż  n a  Bwych g ru n ta c h  ży to  i k u k u ru d z ę  i * 
w k ró tce  d o c z e k a ją  się już plonów . P o d a je m y  to I 
d la  p rze s tro g i t / c h  osób, k tó re  się o b ecn ie  u- I 
d a ją  do P a ra n y , a  p o siad a ją  p ew n ą  go tów kę, j
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„Bluszczu” nuz jedyne i  w yłą­
czne praw o daw ania tego tygo­
dn ika  po zniionej cenie.
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K U Z Y N K A  ZE WSI .
(The lovely M alincourt).

POWIEŚĆ
H e l e n y  Z I V L a t h e r s .

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)

B y ł ta k  ro zd rażn io n y , że dzisia j w y jątkow o  
za ledw ie d o tk n ą ł się śn iad an ia . O koliczność ta  
b y ła  już  sam a p rzez  się n iep o k o jącą , g d y ż  po 
części w y d a je  się to  leżeć w p lan ie  s tw o rzen ia  
W szechm ocnego , że m ężczy zn a  je s t w stan ie  
jeść  i p ić w tedy , g d y  n iew iadom o ja k ie  p io runy  
sp a d n ą  n a  jego g ło w ę ; by ć  m oże d la  tego , ab y  
m ógł po b o h a te rsk u  znosić o iężar, zw an y  pospo
lic ie  „żoną" . .

  Ojczulku — rzekła LeBley i przystąpiła
do niego z tą  o d w ag ą  i z im ną k rw ią , k tó ra  je j 
n ie  o p u sz cz a ła  n ig d y ; je j n ieb iesk ie  oczy św ie­
c iły  ja k  dw ie gw iazdk i. —  O jczu lk u , dzisia j 
i  a n o  d ow iedz ia łeś się, ja k ie  n ieszczęście sp o tk a ło  
R o n n y ’ego K ilm u rry  i sądziaz, że to  j a  jestem  
te g o  p rz y c z y n ą , w szak  p ra w d a ?

L o rd  M alin co u rt w y d o s ta ł z k ieszen i fa ta ln y  
lis t  i p o d a ł je j go, n ie  m ów iąc an i słow a. S p o j­
rze n ie  jego je d n a k  dodało  L esley  o lb rzym iej siły . 
P o ch y liła  się k u  o jcu  i p o ca ło w ała  go, zan im  
ro zw in ę ła  list, k tó ry  n as tęp n ie  p rz e c z y ta ła  i  o w a
£4 i spokojnie od pooaętka do końca,

—  W iesz  o tem  lep iej, o jcze — rz e k ła  po­
tem . —  N ie ch c ia łam  zn ać  s ir  G ra h a m a  D ash  
w ooda, to  p r a w d a ;  jego zach o w an ie  się m usi 
o b rsża ć  k iż d ą  p an n ę  i o b u rzać  ją , a le  nie w iedz ia­
ła m , że RonDy w y zw ał go n a  po jed y n ek . A  ucie 
k łam , ojcze, d la teg o  —  odw róc iła  się i u k ry ła  
tw a rz  w d ło n ia ch  —  poniew aż za k o ch a ła m  się 
w R onnym  i o d s tąp iłam  go in n e j, k tó ra  go po 
k o c h a ła  p rzed em o ą , a le  n ie  m oże go k o ch ać  
szczerzej odem nie —  oh, nie może, o jczu lk u  I

L o rd  M alincourt z a k a sz la ł się i silne sw e 
ram ię  po łoży ł ła g o d n ie  na ram ien iu  có rk i. To 
silne ram ię  d iż a ło  je d n a k . L r r d o w i  M alin co u rt 
w y d aw ało  się, ja k b y  w id z ia ł p rze d  sobą w te j 
spuszczonej g łów ce , w te j m łodz ieńczej postaci 
znow u C ecy lję , sw oją C ecy lję , k tó ra  m u w ted y  
po w ied z ia ła , iż g j  kochać nie m oże, poniew aż 
z a k o c h a ła  się  w jak im ś fra n c ie  z m iasta . T en  
fra n t ożen ił się z ja k a ś  b rz y d k ą  m iljo n e rk ą ; on, 
B ob, ożenił się z C ecy lją  i u c z y n ił ją  szczęśli­
w ą. C zyż je j dziecko  m ia łoby  p rzech o d zić  tę  
sam ą  szko łę  c ie rp ien ia  ?

—  M oje d ro g ie , k o ch a n e  dziecko  —  rz e k ł 
czu le  —  g d y b y m  ci m ógł pom ódz w  zn iesien iu  
tego  ciosu 1

I  pom ógł je j. P ie rw sze  łzy , k tó re  m ogła  
w y lać  po o trzy m an iu  te j fa ta ln e j w iadom ości, 
p z d ły  te ra z  n a  jego  p ie rś .

— J e s t  jego  m a tk ą  —  rz e k ła  L es ley  pow a 
tn ie  —  p rze b acz am  j e j ! A le to  jednakow oż b y ł 
b łą d , w y sy łać  m nie do m iasta , ojcze, co ? —  do­
dała i podniosła do góry twarzyczkę, na której 

w«ł« się cała beznadziejność młodości, któraw alo w i

n ie m a jeszcze  o tw arty c h  oczu n a  h o ry zo n t ż y ­
cia i jego b ez g ran ic zn ą  d a l .

— P rz y p u szc za łem  co p raw d a , moje daie  
żko , że n a ro b isz  n ieszczęścia  —  rz e k ł lord  M a ­
lin co u rt sm utn ie  —  i postąp iłem  sobie b a rd z o , 
bard zo  ż !e. N ig d y  n ie m ożna cię b y ło  u t - z y n u ć  
w  k a rb a c h , że się je d n a k  c a ła  ta  h is to rja  może 
w ten  sposób a k c ń iz y ć , to  mi n aw e t p rz a i m yśl 
n ie  przeszło , M ojem zdan iem  z re s itą ,  tw ój R onny  
w cale  n ie  um rze . Ż e  po o trzy m am u  ta k ie j r a n y  
w ególe je szcze  ży je, jest już cudem , a k to  wie, 
( u i  ten  może p o trw ać  dale j.

L asley  s ta ła  p rze z  chw ilę zam yślona, u tk w i­
w szy w zrok w pod łodse . N aresz c ie  sp o jrza ła  n a  
o ica  i r z e k ł a :

—  O jcze, p ra w d a , że parę  dni p o trzy m asz  
B oba zd a ła  odem nio ? P ow iedz m u że u m a rłam , 
że je s tem  śm ierte ln ie  ob rażona , cokolw iek  chcesz, 
ab y m  go ty lk o  nie w idz ia ła  n a  oczy. W idzisz, 
m uszę c ie rp ieć , a d a o je ,  k tó rz y  się z n a jd u ją  
w ta k ie m  sam em  położeniu , nie z rozum ie ją  się 
p rzeć  eż.

X X V .

L a d y  C ran s to n n  za te leg ra fo w ała  do Y e ly e r  
to n a  i p ro s iła  go o b liższe sz c z e g ó ły ; każdego  
d n ia  n ad c h o d z iły  św ieże w iadom ości o p rze b ieg u  
choroby , lecz  n ie  z a w ie ra ły  one an i n ic  z łego , 
an i n ic  dobrego . R o n n y  zn a jd o w ał się jeszcze

Erzy  życiu , m ożna b y ło  jednakow oż k a ż d e j chw ili 
yć  p rzy g o to w an y m  n a  jego śm ierć . N ie m ożna 

jeszcze  b y ło  ok reślić , ja k im  w łaśc iw ie  je s t s tan  
ch o ro b y .

T e leg ram y  te  u z u p e łn ia ł Bob mozolnie 
p isanym i listam i. J a k  w ięk sza  część m ężczyzn  
z jego sfery , Y elyerton  ty lk o  z tru d n o śc ią  w ła ­
d a ł piórem , a z o rto g ra fją  n ie ra z  nie m ógł sobie 

; d a ć  ra d y . Je g o  g łó w n e s ta ra n ia  czyn ione b y ły  
w tym  k ie ru n k u , że b ła g a ł  la d y  C ran s to n n , ab y  
n ie pozw oliła  L es ley  d ręc zy ć  się i m artw ić . 
O na n ie joet te m u  w inną, i n ik t in n y , ty lk o  ten  
n iew ypow iedzian ie  n ęd z n y  ło tr  D ashw ood.

L a d y  A pp u ld u rco m b e —  p isa ł Y elverton  —  
trz y m a  się dzieln ie . A g d y b y  n k o ch a n y  je j po­
sz a rp an y  b y ł na k a w a łk i, p ie lęg n o w a łab y  rac ze j 
k aż d ą  jego cz ą s tk ę , niż ja k ieg o k o lw iek  żyw ego 

i i zdrow ego cz ło w iek a  n a  św iacie. G d y b y  R onny  
! u m arł, to  m ia ła b y  p rzy n a jm n ie j pociechę w te j 

św iadom ości, ża o sta tn ie  jego  godziny  n a leż a ły  
do niej, że u m a rł na je j r ę k u . M ówiono o przy  
by ciu  C y n tji, g dyż  po śm ierc i lad y  de S alis 
op ieka  n a d  je j c ó rk ą  p rz y p a d ła  m a tce  Ron- 
nego. N ic je d n a k  n ie je s t  postanow ionem  jeszcze , 
g d y ż  R onny  p ra g n ie  ogrom nie pow rócić do 
d*m u.

L esley  o k a z y w a ła  n ad z w y cz a jn ą  odw agę 
i trz y m a ła  się ta k  dzieln ie , że n ik t p rócz  lad y  
C ran sto n n  n ie  p rze czu w a ł, jak iego  o lb rzym i sgo 
w y s iłk u  m u sia ła  u ży w a ć , ab y  p an o w ać  n a d  
sobą. B y ła  jeszcze BtaranniejBzą w u p in an iu  
w łosów  i w yborze su k ien , b y ła  je szcze o s trz e j­
s i*  w języ k u . C zęście j niż d o tą d  chodz iła  do 
Bwych b ied n y ch , ro b iła  i p rz y jm o w a ła  są sied zk ie  
w izy ty  i żadnej obw ili w d n iu  n ie  tra o i ła  n a  
m arn e , o ile  to ty lk o  b y ło  w je j  m ocy. T y lk o  
w nocy, gdy leżała w łóżka, aby odpocząć,

u k a z y w a ła  się je j w ciem nościach  tw a rz  Ron- 
n y ’ego, nie m a rtw a , nie m a rtw a  d z ięk i B ogn, 
ale śm ierte ln ie  b la d a , z ry sam i sk rzyw ionym i w 
śm ierte ln e j w alce . O b o k  niej u k a z y w a ła  się 
tw a rz  d ru g a , C y n tji, k tó ra  go n ie u s ta n n ie  p rz y ­
c ią g a ła  ku  sobie, w sforę jej m iłości i p ieszczot. 
Z d an ie  C y n tji: lep ie j b y ć  psem  R o n n y ’pgo, 
niż k ró lo w ą se rca  innego , b rzm ia ło  c iąg le  w 
u szach  L esley  C z u ła  p raw d ziw o ść  teg o  zd an ia , 
a p łom ień zazdrości w y b u c h a ł dziko  w j? 
se rcu  i p rz y p ra w ia ł ją  n iem al o szaleństw o.

W śró d  tego ca łeg o  c ie rp ien ia  sn u ła  się j e ­
dnakow oż ja k  s re b rn a  nić m yśl, i e  RonDy ży je, 
że w szystko  ta k  d ługo  będzie  dob rze , dopóki nie 
nas tąp i rze cz  n a jg o rsz a . P ew n eg o  dn ia , p e ­
w nego d n ia  m oże, chociaż ty lk o  zd a le k a , 
będzie  m ogła znow u spo jrzeć  w jego  u k o ch an e  
o b lic z e !

B ab  za ch o w y w ał się doskonale . G d y  lord  
M alincou rt pow iedzia ł m u p raw d ę  i rz e k ł,  żc 
może to lep ie j będzie , g d y  p rzez  ja k iś  czas p o ­
zostaw i L es ley  sam ą —  m łodem u człow iekow i 
zap roponow ał m a leń k ą  podróż, n a p rz y k ła d  do 
H o m b u rg a  — B ob ośw iad o zy ł n a ty ch m ias t, iż 
pojedzie. Z an im  je d n a k  p o je ch a ł' rzeczy w iśc ie . 
p rz y b y ł do M alincou rt, ab y  się pożegoać .

— C ie rp ia łb y m  ch ę tn ie  za  c ieb ie —  r z e k ł  
i z a c isn ą ł zęby , u jrzaw szy  zm ienioną tw a rz  L ’- 
sley . — G d y b y m  pozostał tu ta j, d rę c z y łb y m  cię 
ky lko , i d la teg o  jad ę

(Oiąp  Jat*** n u t ą ? 4
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Zachować należy jednak w tern wszystkiam o- 
strożnoać, aby nabyć grnnt, który rze.^zywif cie 
należy do sprzedającego, gd yt pod tym wzglę­
dem dzieją się liczne nadużycia. Odsprzedający 
zas gru.ua swe kapają nowe niewykarcaowane, 
obrabiają je na nowo, co im znowu jako obsna- 
jomionym ae stoaank.m i o wiele łatw iej przy­
chodzi. Jest to w osłem  tego słowa znaczenia 
prawidłowa kolonizacja.

Redakcja Gazety handlowo geogr. dodaje od 
siebie uwagę, te  w obecnych warunki eh mogą 
się w stanie Parana z korzyśoią dla o.eb:e osie­
dlać tylko osoby, posiadające pewien zapas L . 
pitała i te  dobre widoki mają tam rzemieślnicy, 
przemysłowcy i knpcy, k tórz/b y  odraza mogli 
rozpocząć swój zawód samoistnie. Co się tyczy  
farmerów, to i ci mogą tam snaleść pomyślne 
waranki, jeżeli przybę tą również z pewnym  
zasobem kapitała. Ze względu na nadzwyczajny  

1 rozwój polskiego żywiołu w Paranie, który z
, czasem może zająć tam dominujące stanowisko,
j s lnie szy napływ  polsko amerykańskich przemy-
j' słowców, rzemieślników i farmerów, zahartowa-
| nyon w twardej szkole amerykańskiej, leży w

interesie naszym narodowym, gdyż w ten tylko 
> sposób wyrobi się w Paranie polska lndncść
. miejska która zn*jdzie oparcie w osiadłym jnż

ladzie polskim i da podstawę do dalszego pra­
widłowego rozwojn polskośoi.

I _____________________________________________

K  ROJNIKA.
D jir ju sz  Iw o a s M.
Ś r o d a  7. października
Teatr hr. Skarbka: „M iłostki", komedja A rtnra 

Schnitslera. Początek , o gsds. 7. wieczorem.

«V.adom08Ct 080bl8t8. Prezydent m iasta dr. 
G o^sm rr m a ł a c h o w s k i  i I. wiceprezydent p. 
Karol S e h a y e r  wyjechali u  sprawach miojskich do 
Wiednia. Agendy m agistratu  objął II  wiceprezydent 
p. M ichał M i c h a l s k i .

K a ie n d sn . Środa i .7 ) :  Justyny. —  Wschód 
słońca o godzinie 6 m inut 15, zachód o g sdun ie  
5. m inai 20.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko- 
gn ty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, par iw y, ptactwo błotne (k .zyki, du 
belty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki), lisy i zające.

Krajowa komisja dla spraw rolniczych na 
drugiem  popołudniowem posiedzeniu dnia 5. bm. 
obradowała w dalszym ciąga nad działalnością Kółek 
rolniezycn w kraju.

Zgodnie z wnioskiem profesora Tadeusza P iła ta  
uchwalono, aby wydział krajowy w yjednał a  sejmu 
podwyższenie subwencji dla Kółek, a to celem urzą­
dzenia kursów dla kształć nia zawiaiowców sklepików 
wiejskich, 0i„» na ustanowienie lustratorów handlo­
wych, następnie, aby d m agal się znaczniejszego pod­
wyższenia iunduszu pożyczkowego dla popierania 
d ra ła ln o śc i handlowej Kółek i p wiatowych związków 
handlowy ch

P iaw ie tak samo ożywiona rozwinęła się dysku­
sja między o tłm kbm ' komisji nad d iug im  punktem 
porządku dziennego, tj. iu d  organizacją nauki wę- 
drowaej w kra.,u, którą to sprawę referował p. 
Langie.

Referent motywował w Iłu istem  przemówieniu 
swój wuiesek zastąpień a nauki wędrownej rodzajem 
praktycznych szkół dla włosoian, ziłożyó się m iją- 
oych w okolic.. h, mających *l*bę piasozystą. Do 
wniosku referen a nie pizyohylono się, albowiem jak  
w |3  i d azusji ośłiad"*  ii niektórzy z członków, 
typ teg> rodzaju szkoły byłby ala w łcśeiaa więcej 
od tieszająoy, niż zachęcający, choćby z tego względu, 
ze ci posyłają chętnie swych synów do wyższych 
szkół rolniozych, unikają aaś niższych, wy.bodząo 
z u łużenia , le  i o dwóub latach nauki wychodni syu 
w ło icuńsk i pari>bEiem, zem byó może i bez szkoły 
Ponieważ zaś typ szkoły, proponowanej przez 
refereDta zbliżałby się do typu niższych szkół 
roln czych, przeto mogłoby z .b r  knąó z powodu po­
wyżej podanego n o u ió w .

Zgodnie z »nioskLm  re er^nta uchwalono dora­
dzać wyd i .łowi krajowomu ażeby każdemu nam zy- 
ctaiowi w ytraw nim u wyzuaozył pewną okolicę, którą 
ten powinien dokłada e poz aó i wyłącznie nad pod- 
Blesioni*m gospodarstwa w łośui óskiego w tej ckd iey  
pracować, oraz doradzać z łożenia szkół/ rolu ozej 
dla włościan, połączonej z go p .ia rs tw e m  w m row eu, 
zastosowań m ściśle do warunków i pouseb okoli 
ezny. b g sp A arstw  włośeibńskii h.

P ro Z .n ta . Nam iestnictwa nadało opróżnione gr. 
kat. p rib is tw o  **giaa collations  w S tarza wie sa­
nockiej, ks. Anatolowi W archolakowi, dotyohczasowe- 
mn plebanowi w Or wem.

W s prawie nowej procedury cywilnej. Pr*- 
zydent wyższego sąou krajowego w, Lwowie w ydał 
następujący okólnik do podległych sobie w łsds są­
dowych : „W  ostatnich dniach podały niektóre dzien­
niki wiad mość o zamierzonem odroczeniu wprowa- , 
dcenia w życie nowej proceinry cyw laej. —  Mi­
nister sprawiedliwości, który najusilniej dąży do do­
trzym ania w tym względzie ustawowego zerm nu 

nie wątpi ani na chwilę o pomyśluym skntku

(*1)

CZARNY D JA IEN T.
Napisał

J E A N  A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

A  więc przecież Niem ka zajęła miejsce Nory, 
przy stole, miejsce gospodyni doma, „miejsce 
mantyl"

Jakiś saał owładnął Norą. C hciała k rzy­
czeć, wołać na pomoc, abieds prędko, a raozej 
stoczyć się po schodach na dół, chciała zrobić 
coś takiego, aby obojo mieli wyrzuty sumienia, 
widząc ją cierpiącą, umierającą może.

—  Oh tak, nmisrającą, dla caego by nie 
u m rzeć? .. Mama, którą całowała umarła, 
wydawała się tak cichą, ta& spokojną, tak szczę­
śliwą praw ie.. Dlaozogoby nie natrzeć?

Noro czytała w książkach, że ladzie umie­
rają, aby aię pozbyć cierpień, których znieść 
nie można, aby zapomnieć i aby pogrążyć w 
rorpacay tych, których się zostawia na świecie.

W spiera się znowu i patray ca  tę dziką  
■cenę, która ją napełnia takiem przerażeniem, 
a jednak tak ją ku sobie przyciąga.

Nie, nie, nie omyliła się w cale. Objął ją  
w pół i... uściskał 1

swych usiłowań, upoważnił mnie do oświadczenia, 
że wspomniane pogłoski o zaiuierzonem cdroczeuin 
są zupełnie mylne. O tern zawiadam iam  prezydja 
sądów kolegjalnych i naczelnictwa sądów powia­
towych.

Treść niniejszego okólnika zechcą prezydja są­
dów kolegjalnyeh i naczelnictwa sądów pcwiatowyoh 
podać do wiadomości podwładnych urzędników sę­
dziowskich z w ezw aniem , ażeby gorliw ie zaznaja­
m iali się z nowemi ustawam i, które już 1. stycznia 
1898 wejdą w życie; — lak ażeby term in ten zastał 
ich już zupełnie przygotowanych".

Temperatura. Barometr poszedł znacznie w górę.
Wczoraj była najwyższa tem peratura -j- 22 5*0., 

najniższa -j" 12 'O "O.
Opad deszczu wynosił 3 4 mm.
Nieszczęśliwy wypaaek zdarzył się w K rato  

wie w sobotę pod wieczór. P. Heleua Fuchsowa, 
żona tamtejszego kupca, uległa s rasm em u poparzeniu 
z powodu elsploz.i benzyny, którą robitnicy gotowali 
do sspusic  a n a  podłóg. U latniająca się benzyna 
setkuęla się z żarzącymi się węglami, znajdującymi 
się w tamowarze na kurytarzn. W tedy raatąp ira  
eksplozja —  a płomienie ogarnęły natychm iast stc- 
j.yą  w pobliżu p. F u  hsową i Andrzeja Łękawskiego, 
zajętego p riy  zapuszczaniu podłogi. Pani F . uległa 
straszliwem u poparzeniu i mimo natychmiastowej po­
mocy kilku lekarzy zm arła o godz. 11 w nocy. Ro­
botnik Andrzej Łękawski został przewieziony do szpi­
tala św. Łazarza —  gdzie stan jego aczkolwiek sil­
nie na rękach poparzonego, nie przedstawia niebez­
pieczeństwa. W ypadek ten obudził powszechne w ca- 
łem  mieście współczucie.

„Atlec" Kronsztadzkl jako cntjchryst. Ga­
zety rosyjskie donoszą, że przed niedawnym czasem 
w gnb rnji pskowskiej w łościaaka, Helena P ietiow a, 
zaczęła szerzjć fałszywa nauki, dowcdrąc, i 3 objawił 
jej się Chrystus, przepowiadając bliski koniec św iata, 
że antychrystem  jest słynny aiiec Joann Kronsztadzki 
itp. Opowieści na ciamną masę w yw ierały wpływ 
silny, który w yraził się ubó3tw ńniem  samej Heleny 
Piętrowej. Nowa prorokini urządziła sob;e kaplicę, 
zakupiła ksiąg nabożnych i obrazów i otoczyła się 
wyznawcami. Naukę jej przyjęli, między ianym i, 
ihnmen (przeor) klasztoru tóropeokiego M ichał i za­
konnik Izaak. W  klasztorze nawat odmawiano modli­
twy (akafl:>t) do Heleny P i  przeprowadzeniu śledztwa 
synod rz drący jo3fanowił winnych, Michała i Izaaka, 
pozbawić dostojeństw i zesłać do klasztoru sołowis- 
ckiego, a Helenę na wygnanie do Suzdalu.

Przytuliska ubogich dla mężczyzn I kobiet.
Braoia  Tercjarze Sw. Franciszka, posługujący ubogim , 
będą k«83tow ali jn tro  i  dni następnych w śró im ie-  
ś d u  od godziny 10  do 1, oprócz ja łm użny  p ien ię ­
żnej pożądana jes t s ta ra  odzież, bielizna, obuwie itp.

Warszawski przytułek dla inwalidów pracy.
Z W arszawy donossą: Poświęcono tu  w tych dniach 
przytułek dla rzemieślników i robotników fabry­
cznych, których starość lub kalectwo pozbawiło mo­
żności utrzym ywania się i  pracy. Inicjatorem  przy­
tu łku  był p. J . Kłyssewski. Do przyiułku przyjm o­
wani będą rzemieślnicy cechowi lub fabryczni, starsi 
nad la t sześćdziesiąt lub kalecy. Prawo przedsta­
wienia kandydata mają cfiirodawoy, którzy, prócz 
udziału w budowie domu, wniosą jednorazowo 500 
rnbli lub zobowiążą się płacić po 100 rub li rocznie. 
Jako objaw samopomocy, przytułek ten stanowi fakt 
bardzo d datni, ale tymczasem jest to oczywiście 
tylko skromny początek. Ofiaiy wynoszą saledwie 
33 000 rubli, co wobec fiaansowej możności tu tej­
szych firm przemysłowych mało co przenesi zero. 
Dotychczas jest miejsce dla piętnastu inwalidów, ale 
już z wiosną rokn przyszłego budować się zacznie 
dom obszerny z ogrodem dla stu kilkudziesięciu. 
Podczas uroczystości poświęcenia zapisano znown 
kilka tysięcy rubli, ais 1 i  sumy z listy  obscDych 
widać, że Jotychcias większość bogatych przedsię­
biorców nie wyjęła pngilaresów. Gdy to na-tąpi, 
rzecz sz y tse  bardzo pójdzie. Mamy priecleż potężny 
i kwitnący przem ysł żelazny, mamy olbrzymie firmy 
tkickie, prtędzalnioze, mamy wielkio cukrownie, pa 
piernie, Lboyki szkła, cegielnie 1 t. d. Gdyby przy­
tu łek  warszawski nie urósł i pozostał jedynym w 
kr&jn, wstyd spadłby wyłącznie na nich. Oczywi­
ście, że na to nie pozwolą, by wystawienie wspól- 
nemi siłam i instytucji dziesięć i dwadzieścia razy 
większej było dla nieb ciężarem niemal niedostrze­
galnym.

D*i#ny gubernator. Nowomianowany guberna­
tor tam bsw ski, p. S. R iew skij, mowę tw ą inaugu­
racyjną, wypowiedzianą do miejscowej policji miej- 
s tie j, aaEońcsył następująoemi s ło w am i: „ Jeśli ko 
uieesnie chcecie usłyszeć odemnie jakąś wskazówkę 
tierowuiczą, to poproszą was, głębiej zastanow.ó się 
sad  tern, że nie ludność istnisje dla nas, ale my 
zostaliśmy tu  postawieni, by bronić spokoju i bez­
pieczeństwa Indności. Wierzcie mi, że jeżeli głęboko 
przejmiecie się tą  myślą, jeżeli na niej opraecie całą 

i swą działalność, będziecie wówesss zabezpieczeni ud 
| szkodł wyeh omyłek i złych uniesień. Starajcie się 

też, żeby się was nietyle bino, ile kochano i sza- 
: nowano. Musami ludu łatw iej rządsió miłością, niż 

strachem "' Dziwne to zaprawdę słowa w ustach ro­
syjskiego gubernatora!

Ocaleni. W tych dniach parowiec francu/ki 
„M arie" przywiózł do D nnkierki 17 tu  m arynarzy 
niemieckich z okrętu „S iy n ."  Był I j  parów eo obję- 
te śu  918 tonn, własność Ktuop.t z Es3en. P ły n ą ł

Nora acieka. B iegnie szybko na dół po 
białych marmurowych schodach. Bose nóżki 
przebierają cicho i pospiesznie przez iziedsi 
niec... Chce nmrzeć, odnalrż) mamę. Śmierć 
iest bolesną, bez wątpienia, ale matka woła 
Norę do siebie i zapewne przyjdzie po nią...

Jakiż ten brzeg jest d łn g i! Możnaby po­
w iedzieć nie ma końca 1 Jakie to morze w y ­
daje się zimnem, oblane tymi bladymi promie­
niami księżyca 1

Oto piasek, na którym ty le razy Nora ba­
w iła się z Jowiszem.

—  Mój Jow isz!...
I  oto nagle Nora, w miarę tego, jak zaczę­

ła przychodzić do siebie, odczuła cierpienie 
z powoda śmierci psa, teraz dopirro zro­
zumiała, iż pozostała na świecie sama jeana. 
Jakżs się to stało, że tam w klasztorze mogła 
pomyśleć pewnego dnia, pewnej godziny, pewnej 
minuty, iż pauna Marta jest dobrą, jakim  spo­
sobem żal jej było Katarzyny ?

—  Nie, nie, nikt mnie jnż nie koebz gdy  
zginął mój Jowisz 1

Nora m yślała, że jeżeli ten cios p rzeżyje; 
to każdy dzień będzie dla niej tortnrą ta są  j a ­
kiej doznała przed chwila, przed drzwiami p&- 
koju Obraz ojca, ściskającego pannę Mai tę, 
powstał u .  nowo w jej umyśle wyraźnie jasne; 
znowu ją coś ścisnęło za serce i zabolało stra- 
■zliwie. Zazurośó są czę!» szarpać jej duszę i 
doprowadzała ją do w śoiek łości.. Tak, nm rzećl 
Trzeba um rzeć!

Na morzu znajdował się na kotwicy wielki

z Bilbio do Rotterdamu z ładunkiem  m inerałów. 
W d. 25 ym września burza spotkała, okręt na mo- 
rzn, uszkodziła go znaczcie i p& baw iła busoli. P a­
rowiec p łynął dalej na chybił trafił, w d. 26 ym 
zaś, o godz. 11-ej w nocy, wśród nooy ciemuej, 
choć oko wykol, najechał na skałę podwodną, która 
przedziuraw iła pudlo okrętu Puszczono w ruch 
wszystkie pompy, dzięki czemu można było z nad- 
ludzkiemi wysiłkami utrzym ać okręt na powierzchni 
morza przez kilka godzin. W  d. 27-ym  z. m paro­
wiec zaczął tonąć, spuszczono tedy łodzie; w jednej 
zajął miejsce kapitan z rodziną i jednym majtkiem, 
w drugiej za ło g i okrętowa. W kilka m inut po opu­
szczeniu okrętu przez lad<i strtek znikł pod wodą. 
Po k il.u n as tu  godzinach rozpaczliwego błądzenia po 
morzu łodzie spotkały parowiec francuski „“Marie", 
który rozbitków od niechybnej śmierci ocalił.

Według urzędowych dat brazylijskich przebyło 
w pierwszych sześciu miesiącach ,cb. do Parany 
10 720  emigrantów, z tych 830 Polaków i 15 W ło­
chów na koszt stanu, 9880 zaś na keszt rządu fede­
ralnego. P odług  nacyj dzieli rząd em igrantów nastę 
pująco: 7137 Anstrjaków (?j, 1666 G ilicjan, 48 W ło­
chów, 46 Niemców, 41 Hiszpanów, 40 Portugalczy­
ków i 692 Rosjan (Polaków z pod zaboru rosyj­
skiego). Na w łasny koszt przybyło od 1. stycznia rb . 
d.o 1. lipca 1528 Galicjan (?) i 125 rodzin polskich.

Ubezpieczania pogrzebu I zdrowia. W  Anglji 
istnieją przedsiębiorstwa, zapewniające tym, którzy 
opłacają w kładki - -  pogrzeb na ko3zt instytucji. 
Ta spekulacja nie stanowi brnajm niej monopolu m a­
łych, nieznacznych towarzystw asekuracyjnych — 
jedno z największych w Londynie, „Uwiversal Pro- 
viJcru, zajmuje się tem przedsiębiorstwom o ozem 
oznajmia publiczności w tego rodzaju anonsach:

„Po co żyć? Po co przebywać na tvm  padole 
płaczą, skoro można być bardzo przyzwoicie pocho­
wanym za 1 szyling i 6 pensów ?'

W szystkie prawie biedniejsze rodziny w Anglji 
zapisują się w podobnych towarzystwach, bo nic nie 
jest tam  poczytywane za większą hańbę —  jak 
wspólny grób biedaków. Raty na pogrzeb wnoszone 
bywają tygodniowo; zdarza się nieraz spotkać nę­
dzarzy, żebrzących —  dla opłacenia raty . W yni­
kały jednak częste nadużycia: rodzice zaniedbywali 
zupełnie dzieci w chorobie, aby podnieść snmę ubez­
pieczoną ua ich pogrzeb, wydawali ją następnie na 
truuki, a  dzieci chowano na koszt paratji. N itg j-  
dne małżonki spekulowały na asekuracje „pogrze 
bowe" swych mężów. Dla zapobieżenia takiem u 
wyzyskowi, w bieżącym miesiącu powstaje w Lon­
dynie towarzystwo angio-am erykióskie na następują­
cych zasadach: Z i opłatą 1 tun ta szterlingów ro­
cznie, przez całe życie otrzymuje się wszelkie porady 
lekarskie i środki apteczne. System podobny p ra ­
ktykowany jest w Chinach, gdzie płaci się doktorowi 
rocznie lub miesięcznie> dopóty, dopóki się jest zdro­
w ym ; w razie choroby, wypłaty bywają zawie­
szane — aż do wyzdrowienia. Przy systemie anglo- 
am erykańskim płacić się będzie również za zdrowie, 
a nie za chorobę. Po śmierci, ubezpieczeui o trzy­
m u j  kosztem towarzystwa pogrzeb, Które wszelkie 
wydatki ponosi sam o: rodzina nie dostaje do rąk  ani 
pół pensa. Instytucje takie istnieją już w Ameryce 
i robią świetne interesa.

Reforma czasu. Pan Etienne, deputowany z 
Oranu, w Algierze i były wiceprezes izby deputo­
wanych, postanowił po wakacjach, a więc w listo­
padzie, postawić wniosek, zmierzający do zmiany 
obecnego sysiemu liczenia czasu na dziesiętny. J e ­
dynie biw iem  oias zachował dotychczas dawne tra ­
dycyjne m iary, które wszędzie wyparte zostały, przy- 
najmiej we Francji i kra aph romańskich, przez sy- 
■tem metryczny. Zastosowanie systemu dziesiętnego 
do rachuby ozasu natasałoby  dzielić dzień na dzie­
sięć godzin, godzinę na sto m inut, m inutę na sto 
sek u n d ; a więc godzina, przyjęta wówosas za pod­
stawę, byłaby o jedną piątą dłuższa od obecnej, a 
przyszła m inuta stanowiłaby 0 '72  obecnej. U prości­
łoby to wielce rachuby czasu, al« z w arunkiem , aby 
inowację zaprowadzono we wszysikich, przynajmniej 
cywilizowanych krajach od rasa ; rozumie to proje­
ktodawca, który domaga się też zwołania na rok 
1900 w czasie paryskiej w ystaw y międzynarodowej 
kongresu w tym  celu.

Przygodi Fuure’a Prezydentowi rzeczypospolitej 
francuskiej p Faure, gdy uozestniozył w roli ob­
serw atora, w manewrach, jakie się odbywały w oko­
licy Angouieme, przytrafił się tam bardzo zaba­
wny wypadek. Wieczorem wyszedł sam na spacer. 
Spotkał pijanego żołnierza i ten go potrącił.

—  Czy wiesz kogo uderzyłeś ? —  zapytał 
Faure.

—  Nie wiem.
—  Uderzyłeś prezydenta rzeczypospolitej.
—  Drwię sobie z prezydenta rzeczypospolitej. 

Moim prezydentem jest kapral i tego muszę słuchać
F aure odszedł i za powrotem opowiedział a- 

w anturę. Chciano wyszukać żołnierza i przykładnie 
go ukarać, ale prezydent stanowczo się sprzeciw ił. 
Oświadczył przytem, że żołnierz jest wari, nagrody, 
bo pojmuje subordynację.

G azow nia lwowska, jak wiadomo, wkrótce ma 
przejść ja  własność gminy m Lwowa. Owoż zacho­
dzi pyti n :e, w jaki s] o ■ ób przeprowadzoną będzie 
nowa organizacja gazowni i jak będzie ona adm ini­
strowaną. Pytanie to jest t e n  większej wagi, jeśli 
się zważy, że z objęciem gazowni we własny zarząd

statek, w bliskości, brzrgn i kołysał się na fa ­
lach. Z statku na brseg piaskarza zrobili mo­
stek z dłngioh belek, pa którym wnosili na 
okręt piasek. Nora wiedziała, że nad brzegiem  
w CaTalaire morse nie było głębokie, ale o 
kilka metrów od brzegu zaczynała się g*ębL, 
gdyż te statki wydobywają ztąd co dnia wielb ą 
ilość pieska.

W  miejsca, w którem się znajdował statek , 
będzie zapewne docyć wody, aby w niei mog*o 
się ntopić małe dsiecko... Nor/, wchodzi na 
wąskie przejście. D łngie belki zaczynają się 
uginać i trzeszczeć trochę... Czy jej nikt nie 
zobaczy z pokłada ? Nie, cisza panuje zupełna. 
Człowiek, który powinien był cznwać na statkn, 
zasnął. Niema nikogo, tytko strażnik cłow y  
przechadza się po brzegu. Biedne dziecko idzie 
po nad wodą .. Przyszedłszy na koniec mostku, 
doznała jakiejś ob a w y .. ale nagle powraca F I  
pamięć o tem wszystkiem, co ją tutaj prsy- 
gnało... A  Jowisza jnż niem a! Dziecko dw u­
nastoletnie powtarza sobie nieustannie ten okro­
pny frazes :

—  Tyło muszę cierpieć w tem życiu!
Nie pojmnje t.g o , iż można cierpieć ciągle, 

i ma słusznożć. Cierpienia kobiety w sercu 
; dziecka są daleko dotkliwsze, gdyż serce dziecka  

jest mniejszem, oznlszem. a cierpienie jest za 
wszc jednasowem. A  potem, gdy N o n  Bob<a 
rac coś postanowiła, to musiała to wykonać ; 
ostatni skrupuł, ostatnia wątpliwość, spóźniony 
żal nie powstrzymały jej od tego. Pierw szy po­
pęd prowadził ją aż do wykonania jej postano-

mi&sta nastąpić ma rozszerzenie jej na wielką skalę. 
Doświadczenie, jakiego m eite ty  tyle mieliśmy dowo­
dów, budzi obawę, że z chwilą o t ęoia gazowni 
w zarząd m iasta mogą nastąpić dla konsumentów 
prywatnych nie bardzo przyjemne stosunki. Jak  się 
dowiadujemy, m agistrat w słusznem icenleniu tru ­
dności połączonych z objęciem gazowni w zarząd 
m iasta, w ziął ped rozwagę projekt, w edłng którego 
od dnia 1. sierpnia 1898 r., tj. od chwili objęcia 
przez miasto gazowni, pozostawioneby ją dotychczaso­
wemu przedsiębiorstwu, któreby ją  dalej prow. dziło 
i przedsięwzięło jej rozszerzenie na rachunek miasta. 
W  tea sposób siworzonc-Dy okres przejściowy, w 
którym gm ina zyskałaby na czasie i wykształciłaby 
dla siebie swój własny personal. Personal ów 
mógłby następnie bez żadnych trudności dia m iasta 
prowadzió gazownię we własnym zarządzie. Zdajj 
się nam, że załatwienie sprawy objęcia gazowni w 
zarząd m iasta w sposób wyżej projektowany b łoby 
najodpowiedniejszem, tembordziej, że towarzystwo 
dess&nskle, jedno z najw ększych towarzystw w 
Europie, znane jest ze swej rzetelności i sumienno­
ści. zadanie więc swe w tej spraw is spełniałoby jak 
najlepiej. W  W arszawie, gdzie oświetlenie gazowe 
bezwarunkowo jest najlepsze, prowadzi gazownię 
miejskie towarzystwo dessauskie.

Nowy Wagnsr. Mów!my nie o genjalnym twórcy 
„muzyki przyszłości", ale o obiecującym potrójnym 
czy poczwórnym narzeczonym, bohaterze romansu z 
pralni, za którym przed kilkunastu dniami zawarły 
aię wrota więzienne na lat trzy. W agner po siada 
w ierną kopję w osobie Jana J ., kaprala artylerjl, 
który podobnie jak on żył przez pewien czas „z miłości." 
Różnica polega tylko na tem, że tamten Borneo byi 
cywilny, a ten umundurowany, oo jak wiadomo, daje 
pewne awanse u kobiet z niższych sfer. N a razie 
wiadoma jest tylko jedna ofiara erotycznego pająka, 
mianowicie Karolina W , cd której osobnik ten pod 
pozorem zamiarów matrymonjalnych w yłudził po 
kolei 20 zł , 4 zł., 5 zł , 14 zł. itd . „na zegarek" 
i na „skompletowanie garderoby", oczywiście przed­
ślubnej. Przez .cały ten czas zaś p. kapral łudził 
naiwną dziewczynę widokami na objęcie „posady przy 
kolei" —  zupełnie, jak W agner. Dopiero przed m ie­
siącem przestał bywać u naizeczonej, a ponieważ 
słabej niewieście nie tak łatw o jest wyszukać w 
dzjesięciotysięoznym garnizonie jednego kaprala arty- 
lerji, poprzestała więc na suchem, ale wymownem 
zawiadomieniu policji o zaszłym wypadku

Z izby sądowej. Proces Leonarda Dobrowol 
■kiego, który możnaby nazwać „procesem z przeszko­
dam i4, gdyż wiókł się cd dwóch tygodni, przery­
wany dzięki niestawieniu się świadków na czas, 
skończył się wreszcie wczoraj wieczorem o g. 1/29. 
uwolnieniem podsądnego od zarzuconej mu winy po- 
pełaienia zbrodni kradzieży. W  ciągu dnia wczoraj 
bzego przesłuch ino resztę świadków, między innymi 
malarza krakow.skiege p. Saskiego. Po połndniu za ­
kończono pojtępowanie dowodowe. Po rzeczowem 
przemówieniu prokuratora p. Garlickiego, po znako 
mitej zarówno pod względem jurydycznym, jak kra 
somówezym ob-onie dra Greka, oraz po bestronnem 
i jasnem resume przewodniczącego p. radcy Chyliń­
skiego, sędziowie przysięgli udali się na naradę, 
któia wypadła dla obwinionego korzystnie. N a pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych trybunał uwol­
n ił Dobrowolskiego od winy, a zarazem, wedle wy­
rażenia się obrońcy dra Greka, powrócił go społe­
czeństwu, w którem były oskarżony, przeszedłszy 
przez rózgi śledczego więzienia i kilkudniowego pro­
cesu, zechce teraz niezawodnie zająć stanowieko pro­
duktywne i dodatnie. Oby społeczeństwo okazało się 
równie wyrozumiałem, jak sąd I

G alicyjski zw iązek  p w o w a ró w  otrzym ał już 
zatwierdzenie statutów . W edług odezwy wydanej 
przez wydział związku, celem tegoż jest obradowanie 
nad wspólnymi interesami, ochiona tychże, jak ró­
wnież staranie się o poduiesienie i udoskonalenie 
przem ysłu piwowarskiego w Galicji. W ydział u- 
uhwalił również załużenie b iura związku we Lwo­
wie, w którem stale urzędujący sekretarz udzielać 
będzie rad, informacyj i wyjaśnień zgłaszającym się 
pp członkom związku.

Wobne różuorodoych ustaw  1 przepisów tak skar­
bowych, jaK przemysłowych, w których nawet doty­
czący urzędnicy często się gnb!ą, brak takiego 
biura od szerega lat dotkliwie udczuwtć się dawał, 
a coioozne zgromadzenia zbliżą piwowarów do 
siebie i spow oinją niejedno porozumienie i wyja­
śnienie

P riy je m ito ś tl  sąsiedzk ie . Pożycia lokatorów 
domu pod 1. 8, przy ul. Janowskiej nie można na 
zwać idealaem, jak o tem śniadozy złożona wczoraj 
na inspekcji policyjnej skarga pisemna p. S tanisław a 
F r., koncypjenta m agistratu, skierowana przeciwko 
małżeństwu Meisels i niejakiemu p. Jóiefowi Pf. 
djetarjuszowi kolej iwemu, byłem u puru  zaikowi 24 
pułku. Od kilku tygodni Meizeliowie w brutalny 
sposób napadają na dcm pana F r .,  w którym znaj­
duje się chora osoba i dwie młode panienki, grożąc 
zabiciem, bombardując drzwi i rzucając (belgam i. 
Policja zaopiekowała się sympatycznymi lokatorami:

T u  w arz . p o ltk ia  w A m eryce W K urytyb ie 
w Brazylji zawiązał się tiw arzyski klub pod nazwą 
„Klub polski". Polacy, zamieszkali w Kurytybie, za 
mierzają zorganizować p a r .fę  polską W  Porto Ale- 
gre zaw iątuje s;ę Towarzystwo polskie „Białego 
O rła". W Nowym Yoiku założonem zo3tiło nowe 
towarzystwo pod nazwą „Polish BeneVjlent Society

wienia. Zam knęła oczy i spuściła się w morae 
bok>em, jak przedmiot ostry, który rzuoono i 
który pada,

Czy Nora nie umiała p ływ ać?  Umiała, ale 
pod wpływem  przerażenia, która od rana 
nie m:ała nic w ustach, przy dotknięcia się 
wody, przy zetknięcia się ze śmiercią —  stra­
ciła przytomność.

Wielka, spokojna fala uniosła ją na swym  
grzbiecie i złożyła na brzegn. Morze, które 
ją znało, nie chciało je_ wyrządzić żadnej 
krzywdy..

Trzeba więc żyć, mała Noro 1 Śmierć jeszcze  
ciebie nie pożąda. D zieci nie umieją odbierać 
sobie życia; to rzecz nawet dla dorosłych bardzo 
trudna ..

W  wełnianej, czart ej, klasztornej sukionce, 
która przyległa do jej ciała, Nora z n a c ią g n ię- 
temi rękami, rozpnszczonemi włosami, z których 
powoli ściekała wod«, spała, a księżyc świecił 
jej prosto w twarz...

Po upływie pewnego czasu, a nie trwało to 
dłngo, dziecko obndzilo się.

— Uh, jakże zim no! Ozy k to jeszcze nie 
śmierć? Tak, tak, oto słyszę szmer fali i widzę 
morze... oh, jakże mi zimno 1 A le może mam je­
szcze tylko kilka chwil do życia, pójdę, aby  
umrzeć, i położę się, jeżeli będę mogła, do łóżka  
mamy, do togo łóżka, na którem nmarła, na 
którem ściskałam  ją nmarłą... Och, mamo, 
m am o!..

Powstała i zataczając się i drżąc oała z zi­
mna, poszła w strono parku. Pora roku była

of New Y ork". Prezesem jest znany powszechnie pa- 
tr jo ti dr. Źołnowskl. Towarzystwo m a mieć wkrótce 
własny lokal, bibljotekę, lecznicę, w Q o .e j ordyno­
wać będzie kilku am erykańskich lekarzy z dr. Żoł- 
nowskim na ozele. W  niedalekiej zaś przyszłsśoi 
założonym będzie własny, polszl szpital.

Nowy K ościdł polski w Kanadzie. W  Barrys 
Eay, Ontario, Kanada, odbyło się uroczyste poświę­
cenie kamienia węgielnego pod nowy polski kvśoiół. 
Aktu poświęcenia dokonał biskup N. Z. L ir ra tu , z 
Pemóroke, Oni. przy asystencji dwóch księży irlandz­
kich z sąsiednich parafij i ks. Br. Jankowskiego z 
W ilna, Out., miasteczka odległego o 10 m il od B ar­
rys Bay. Nowy kościół nosić będzie nazwę W niebo­
wzięcia Najśw. Marji Panny. Wykończony zostanie 
w grudniu br.

Napływ inteligencji polskiej do Parany. 
W jsiatnieh miesiącach rb przybyło dc Parany wiele 
osób z inteligencji. I  tak zeszłego miesiąca przybyli 
księża Niebieszezański i K raus, jako przewodnicy 
partjl emigrantów, tu i  ież p p .: Kłosowski, fachowy 
agronom Jan Karmann, fachowy budowniozy i gorzelnik, 
P aw eł Gończakowski, leśnik, Józef Miku, agronom. 
L. HioUki, nauczyciel ludowy, wszyscy z Galicji. 
Równocześnie z tymiż przybyła i osiadła w K uryty­
bie pierwsza fachowo wykształcona i patentowana 
nauczycielka polska z Krakowa p. Ju lja  Stępińska. 
Kurytybska Poionja  odzywa się w ten sposób do 
świeżo przybyłych: „W itam y nowych przybyszów ca- 
łem  sercem, życząe im szczęścia na nowej ziemi, 
k ‘óre ich też pewnie i nie minie, gdyż ludzie fa­
chowi, którzy już pracę znają, znajdą tu  pomieszcze­
nie i pracy podostatkiem ." Przybyli księża otrzy­
m ali natychmiast parafje w kolonjach obok K ury t/by . 
I  tak ks. Niebieszezański w Abranczez, a ks. Kraus 
w Orleanie. Ob:e te kolonje, położone obok K nrytyby, 
należą do najstarszych i najbogatszych koionij pol­
skich.

D nia 18. sierpnia przybyli do Knrytyby dele­
gaci wydziału krajowego z G alicji: profesor uniwer­
sytetu we Lwowie dr. Siemiradzki i ks. Wolański. 
W K urytybie zabawili tydzień, poezem ndali się
w podróż po kolonjach. Mają zwiedzić eałą Paraną
wszerz i w zdłuż, a mianowicie podążą przez S. M v 
thens, Rio Claro konno do Poi to Uniao i  Jangady, 
następnie zwiedzą kolonje w okolicach Ponta Gros ja, 
a w końcu w kierunku Rio Negro. Delegaci nasi
mąią upoważnienie m inisterjalne korzystania z wszeL 
kich środków komunikacyjnych, jak kolei żelaziych, 
parowców podwód itp. w całej Brazylji na koszt 
rządowy. (G azjta  handlowo geograficzna).

 ^ ■ ^ a n ns '1 ■■

* Zgubiony pęk kluczy na stalowym łańcuszku 
jest do odbrania w magazynie J . D reilera we Lw o­
wie plac Kapitulny 1. 2.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonaw­
czej Towarzystwa opieki nad weteranam i polskimi
z r. 1831 za miesiąc lipiec, sierpień i wrzesień.

D o c h o d y :  Galicyjska kosa oskczędnooci 400 z ł , 
urzędnicy techniczni wydziału kraj. za lipiec 7 20, 
prz z relakcję Gazety Narodowej 20, przez dele­
gata Konrada Wysockiego w Przem yśla: prezes Z y ­
gm unt Dembowski 5, uczestniey powstania z r. 1863(4 
w Przem yślu zam iast wieńca dla towarzysza broni
śp. Aleksandra hr. Krukowieekiego 12 '50 . Ogółem 
wpłynęło 444 zł. 70  ct.

W  miesiącu lipcu rozdano 10 weteranom zapo­
mogi sta łe l nadzwyczajne na k szta leozenia 345, 
koszta pogrzebu jednego weterana 25.

W  miesiącu sierpnia rozdano 18 weteranom za­
pomogi stałe , nadzwyczajne, na koszta kuracji 325, 
koszta pogrzebi jednego weterana 25.

W miesiącu wrześniu rozdano 17 weteranom za­
pomogi stałe i nadzwyczajne 295 zł.

Nadwyżkę wydetków pokryto z II. raty  su b ­
wencji krajowej. Dr. Bernard Goldman, skarbnik.

* Ostatni turniej cyklistów. W  niedzielą ct. 
11. bm. po raz ostatni w tym roku i po raz ostatni 
na obecnym torze, odbędą się wyścigi cyklistów pol­
skich bez żadnej domieszki międzynarodowej. D la na­
szej publiczności, która ju t  dostatecznie ze spurtem 
wyścig iwym zdaje się byó obeznaną, która gorącą 
sympatją przyjmuje Warszawiaków i Krakowian, którą 
oburza, gdy „międzynarodowoy" sprzątają nam z przed 
nosa większą część nagród i medali, kilka słow po­
wyższych stanawió powinno pewną atrakcję. Jeżeli 
jakiekolwiek zapasy mają być dla widzów zajmujące, 
pierwszym warunkiem jest równość s ił współzawo­
dniczących, a jeŻHli się uwzględni, że sport wyści­
gowy na zachodzie stoi o wlela wyżej, niż u nas, 
to wniosek jascy, że przy współudziale s ił  zagran i­
cznych u nas zawsze zwycięzcą m żna przewidzieć. 
Ostatnia wyścigi międzynarodowe były silnym dowo­
dom prawdziwości tego wniosku. W  niedzielę więo 
njrżymy u startu  samych cyklistów polskich. Go 
więoej: wiadomo, że tory wyścigowe dość dobre po­
siada tylko W arszawa i Lwów, a Kraków ma szosy 
niegorsze od to m ; nic więc dziwnego, że w toro­
wych wyśoigach jeźdźcy z prowincji mniej mają czans 
od wyścigowców „stołecznych." Dbająca o dobro 
wszystkich komisja sportowa lwowskiego klubu cy­
klistów ustanowiła więo w uznaniu powyższego tw ier­
dzenia jeden bieg wyłącznie dla cyklistów z m ias. 
prowincjonalnych. Biegów będzie 6 :  początek o godz. 
3. popołudniu

* Zgrumadzenls delegaiów związku stowarzy­
szeń zarobkowych 1 gospodarczych odbędzie się we 
Lwowie w dniach 24. i 25. bm .
HZ— PS— — I W — — — — —
przyjemną, była wiosna, & jednak Norze było  
zimno... S zU  z tru&nośsią. W iedziała dobrze, że 
idzie umierać. Zwraca się w sironę domu. Tam  
nic się nie zmieniło od tej chwili fatalnej. Nora 
tak samo w eszła po schodach, jak przed chwilą. 
Zauważyła, że z pokoju jej ojca nie widać jnż 
światła. W ewnątrz zapuszczono portjerę, ale 
myśl dziecka ją przenika...

Dzieckiem  owłada senność i jakieś znużenie, 
sądzi, że to śmierć. Idzie na prawo do pokoju 
zmarłej i o' wiera je. K siężyc oświeca csrv po­
kój, jest w nim jasno jak we dnie. Z wielkim  
trudem Nora się rozebrała ze zmoczonych nucie- 
nek i położyła się do łóżka matki. W iedziała, 
że położono na niem najlepszą pościel zmarłej. 
W yciągnęło się biedactwo w całej swej długości 
i sądz:ło, że lada chwila zaśnie snem na wieki, 
bez k o ń ca ; Nora położyła się przecież tutaj ty l­
ko dla tego, aby nmrzeć.

X X IX .
— Przyszedł, proszę pana, posłan:ec, który  

powiada, iż panna Nora wym knęła się wozoraj 
z klasztoru.

W  całym  domu powstało nagle zamięszanie. 
Służba była zafrasowana i nawet panna Marta, 
gdyż na dnie tajemniczych sero taterea, n ie­
kiedy nienawiść sm ięszane są często z miłością 
i litością.

N ie istnieje na św iecie bezwzględnie czysty  
związek, nawet z łe  nie może się obyć b ej przy­
mieszki dobrego.

(ćftły dolin nastąpi).
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Składki na oal« nźytŁOznsśol pubUoznc] lub 
rodowa ■

Dl a ,  o f i c j a l i s t y -  pokąsanego przez wściekłego 
wilka, Ł idasłał p. Bukojemsiii z Poznania 1 zł.

Ks. Abraham Alchas.
Rozmowa, z  księdzem  chaldejskim.

O d  k i lk u  dn i b aw ią  w e L w o w ie  dw aj r e ­
p re z e n ta n c i kośc io ła  ch a ld e jsk o  a sy ry jsk ieg o , a za­
ra z e m  potom kow ie je d n eg o  z n a js ta rsz y c h  n a  
św iecie  p le m io n : ks. A b ra h a m  A lchas i p . D»ver- 
g is U sz a n a jo  z m iejscow ości U rm iah  w  P ers ji, 
z b ie ra ją c  s k ła d k i n a  zb u rzony  p rze z  K u rd ó w  k o ­
śció ł k a to lic k i. E g zo ty czn i goście ze w schodu , 
g dz ie  ecclcsia m ilitans  pod ciosam i p rze ś la ­
d ow an ia  m ahom etańsK iego  w y tw a rz a  ludzi ta k  
b ardzo , ta k  n ie sk o ń czen ie  in n y c h , an iżeli nasza  
so h y łk o w a E u ro p a , p o s ia d a ją  z b y t dużo u ro k u  
ta k  z a r ty s ty cz n eg o , ja k  z naukow ego  p u n k tu  w i­
dzen ia , aż eb y  w izy tę  ich  godziło  się zb y ć  zw y ­
k łą  k ro n ik a rs k ą  n o ta tk ą . W c zo ra j ran o  m ieliśm y 
sposobność p rzeszło  godzinę sp ęd zić  w  m ieszka 
n iu  ch a ld e jsk ie g o  k s ię d z a  i r e z u lta t g a w ę d y  p rzy ­
nosim y naszym  czy te ln ik o m  w  m ożliw ie zw ięzłe j 
form ie. N a jp rz ó d  je d n a k  k i lk a  słów  in fo rm acji o 
sam ym  k ra ju  i o p lem ien iu , do k tó re g o  n a leż ą  
n as i n iecodzienn i goście. _

C h a ld e jcz y cy , po ta m te jsze m u  „ K a ld i , są 
p lem ien iem  sem ick iem , ja k  zo b aczy m y  poniżej, 
pod  w zg lędem  językow ym  n a jb a rd z ie j zb liżonem  
do s ta ry c h  m ieszkańców  P a le s ty n y . Z n am y  ich  
z h is to rji S am ie rszch ły ch  w ieków  s ta ro ż y tn y c h , a 
bobaj z b ib lji. C h a ld e a , to  k r a j  legendow ego  
po topu , k ra j  B ab ilonu , S e m ira m id y  i ^ jed n e j 
i  p ie rw szy ch  k u ltu r  n a  św iecie. N a  2500 la t 
p rz e d  C h ry stu sem  tw o rzy li k w itn ą ce  kró lestw o, 
po k tó rem  w chaosie  dziejów  p rz e b rz m ia ł już  
ś lad  o sta tn iego  a k o rd u . Z  niew oli b ab ilo ń sk ie j 
p rzeszczep ili n ie g d y ś  żydz i d jalekt^  ch a ld e jsk i do 
P a le s ty n y , podn ieśli go do zn aczen ia  lite rack ieg o  
ję z y k a , a z czasem  p rzy sw o ili go sob ie ta k , iż 
porzuc ili d la  n iego  ję z y k  h e b ra jsk i. O d cz asu  
M acL abeuszów  ju ż  ty lk o  u czen i zna li h eb ra j-  
szczyznę  —  c a ły  n a ró d  żyd o w sk i m ów ił po 
c h a ld e jsk u . W  ty m  ję z y k u  n ap isa li n aw e t n ie ­
k tó re  sWoje k sięg i p ro ro cy  E a d ra sz , D a n ie l i 
Je re m ja sz , a  k s ię g i „M isżna" i „ G sm a ra "  w  
ta lc ru d z ie  n ap isan e  zo s ta ły  rów nież po c h a l­
d e j s k a .. ^  , . _

Ję z y k ie m  D an ie la , E sd ra s z a  i Je re m je g o  
m ów ią obaj nasi goście, b aw iący  chw ilow o w 
m a ra c h  L w ow a. M ie sz k a ją  w  s ta ro ż y tn y m  g m a ­
c h u  k a p i tu ły  o rm ja ń sk ie j n a  p ie rw szem  p ię trze , 
g d z ie  za jm u ją  sk ro m n ie  um eb low any  pokój. 
P ro s ty  s tó ł, k i lk a  k rz e se ł, łó ż k a  i stosy k s ią J 
Bek  —  to c a ła  ozdoba a p a r ta m e n tu  s łu g  C h ry ­
stusa . P ro s to ta  t a  n a s tra ja  n a  sam ym  w stęp ie  w  
n ie z w y k ły  sposób D o pokoju  ks. A b ra h a m a  
A lc h a sa  w szed łem  w to w arz y s tw ie  jednego  z 
k s ię ż y  o rm jań sk ich , ks. D aw idow icza , p ow itany  ła -  
c iń sk iem  „In saecula saeculorum * n a  p o w ita n ie : 
„Laudetur J a  sus C hristus!u W  izb ie  byli obaj 
C h a d e jc z y c y .

Ks. A lchas je s t m ężczyzną blisko  c z te rd z ie ­
s to le tn im  o w y b itn ie  sem ick im  ty p ie  tw a rz y . 
Ś red n ieg o  w zrostu , śn ia d y , ry sy  w y ra źn a , oko 
d u że  m a tow o-łagodne , b ro d a  k ru c z a , nos orli.
W  postaw ie, ru c h a c h  i m ięk k im , p raw ie  k o b ie ­
cym  g łosie  tk w i ew an g ie liczn a  słodycz  i po­
k o ra . N a  sobie m a ks. A lah as d łu g i c z a rn y  
s tró j księży , w r ę k a  trz y m a ł ta b a k ie rk ę  z por 
tre te m  zab iteg o  sz ac h a  persk ieg o  i ro sy jsk im  
n a p is e m : „Szach pergidokij1*. T o  ^znak  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y  b lisk iego  w p ły w u  Rosji.

P . D iv erg is  (G rzeg o rz ) U szanajo , to w arzy sz  
k s ię d z a , w łaśc ic ie l w in n ic y  pod  U rm iah , je s t 
tro c h ę  od niego s ta rszy . C hw ilow o zm ien ił strój 
n a ro d o w y  i m a n a  sobie c z a rn ą  k ap o tę , d z ięk i 
czem u  w y g ląd a  ja k  p rze d m iessez an in  g a licy jsk i. 
T w a rz  rów nież sem ick a  — p raw ie  żydow ska .
P . U sza n a jo  m ów i w cale  d o b rze  po p o lsku  i po 
ro sy jsk u , g d y ż  p rz e d  s iedm iu  la ty  b a w ił z innym  
p ą tn ik ie m  ch a ld e jsk im  w  K ró lestw ie . K s. AlchaB 
p ró cz  ch a ld e jsk ie g o  ję a y k a  zna  ty lk o  fra n cu sk i 
i ła c iń sk i. P om iędzy  sobą m ów ią obaj C ha lde j 
o zy cy  oczyw iśc ie  ję zy k ie m  o jczystym , k tó ry  w 
potocznej m ow ie rob i w rażen ie  ża rg o n u  ż y d o ­
w sk iego . . . .

R ozm ow a n a s z a  z o b u  C h a ld e jc z y k a m i b y ła  
o ry g in a ln ą  już  ze  w zg lędów  lin g w is ty cz n y ch . 
M ożnaby  ją  porów nać do w ieży  B abel, o ty ło  
t r a f n ie j , że m ieliśm y p rae d  sobą m ieszkańców  
k ra ju , d o tk n ię te g o  n ie g d y ś  k a r ą  pom ięszan ia ję ­
zyków . Ks. A lah as m ów i po f ra n c u sk u  i po ł a ­
c in ie , k s . D aw idow icz  rów nież , p. U szanajo  d o ­
p o m a g a ł sw oją po lszczyzną , sk ie ro w u ją c  rów no­
cześn ie  c h a ld e jsk ie  p y ta n ia  do sw ojego z iom ka, 
j a  w y trzą sa łe m  z p am ięc i rozpacz liw ie  re sz tk i 
ła o in y  g im n a z ja ln e j i t a k  k le ił  się te n  je d y n y  
w  sw oim  ro d za ju  s ło w iańsko -cha lde jsko -rom ańsk i 
interw iew .

P rz y  za jm ow an iu  m ie jsc  p o k az a ło  się, że 
n a  o z te ry  osoby są d w a  k rz e s ła . O czyw iście, 
pod su n ę liśm y  n asze  k rz e s ła  k s . A lohasow i. N ie 
p rz y ją ł.  W y o ią g n ą ł z k ą ta  sw oją p o d ró żn ą  w a ­
lizk ę  i m im o p ro testów  n asz y c h  u s ia d ł n a  za im ­
p ro w izo w an y m  w te n  sposób fo telu . P ie rw sze  
p y ta n ia  zw róciłem  w k ie ru n k u  w sp ó łczesn y ch  
stosunków  n a ro d u  cha lde jsk iego , o k tó ry c h  t r u ­
d n o  m ieć u  nas d o k ła d n e  ii-form acje.

—  Je s te śm y  w  U rm iah . J e s t  to  dziesięcio- 
ty sięo zn e  m iasteczk o  w  P e rs ji  —  m ó v ił k s . 
A lch a s  —  za m ie szk a łe  p rze z  C h a ld o jczy k ó w , 
P o rsów  i O rm jan . W U rm ia h  m a sw oją  stolicę 
a rc y b isk u p  n asz  T om asz O w d u , ja  je s te m  p ro ­
boszczem  w  m ałe j p a ra fji pod m iastem  i m am  
500 p a ra fja n .

—  C zy w szyscy  C h a ld e jcz y cy  m ie sz k a ją  w 
P e rs ji  i ja k a  m oże b y ć  ich  c y fra  w p r z y ­
b liżen ia  ?

—  N ie. M y je s te śm y  p oddanym i sz ac h a  
p e rsk ie g o , a le  ro d ac y  n as i, ro z rzu c en i g ru p am i, 
m ie sz k a ją  ta k ż e  w  T u rc ji ,  I n d ja c h  i M a lab a rz e . 
W sz y sc y  je s te śm y  je d n e j narodow ości, je d ae g o  
ję z y k a :  sy ro ch a ld e jsk ieg o  i je d n e j r e l ig j i :  k a ­
to lick ie j.

—  O b rz ą d k u  o rm ja ń sk ieg o ?
—  N ie. Je s te śm y  o b rz ą d k u  syroahsI{j0j. 

■kiego i z O rm jan a m i an i pod w zg lędem  re j;. 
g ijn y m , an i pod  w zg lędem  ję zy k o w y m  n ie  m am y  . 
n ie  w spólnego . N asz  ję z y k  je s t  podobny  r aczaj  
do a ra b sk ie g o , niż do o rm jań sk ieg o . I lu  n as  i 
je s t  —  n ie  w iem . D aw n ie j b y ło  n as  d a lek o  w ię j 
c e j, te ra z  dużo b ra k u je  do m iljona. Z re sz tą  s ta -  j 
ty  s ty k  i n ie  raa . K ato lików  m oże je s t 80 .000 .

—  A  enem  się w łaściw ie  o d zn acza  o b rzą d ek  
o h a ld e jsk i?

—  O d  ła c iń sk ie g o  różn i się  ty lk o  tern, że

n asz  ję z y k  naro d o w y  je s t  z a raze m  litu rg ic z n y m  
D o n ied aw n a  ta k ż e  k s ięża  n as i m ieli p ra w o  ż e ­
n ie n ia  się, a le  od  s ie d m n a stu  la t  w p row adzono  
ce lib a t, Prim o fu im u s  uscorati, tam sn proh ib itum  
est a  Rom a. .

B liskość A rm en ji tu rec k ie j, b ęd ą ce j te ren em  
s tra sz n y c h  scen  p rze ś lad o w a n ia  ch rzeac jan , n a ­
s u n ę ła  m i p y ta n ie , czy  podobna za w ie ru ch a  
w a lk  re lig ijn y c h  d o tk n ę ła  ju ż  lu b  grozi C h a ld e j­
czy k o m  ?

—  U  n as  n a  raz ie  sto su n k i są o w iele po ­
m yśln iejsze , chociaż sy m p to m aty  b u rz y  już jię  
p o jaw iają . N ic dziw nego —  m ie sz k am y  ty lk o  
cz te ry  godziny  drog i od g ra n ic y  tu re c k ie j. R ząd  
p e rsk i to le ru je  nas, a le  w śród  k le ru  persk ieg o  
w re  p rzec iw  innow iercom , M u szte id  (a rc y b isk u p )  
i m ułłah  owie (k a p ła n i)  o d g raż a ją  się nam  t i ­
k iem  sam em  prześladow aniem , ja k ieg o  ofiarą są 
obecnie b ab iś  i. D o tąd  je d n a k  P erso w ie  ty lk o  
g ro żą , a  n ap ra w d ę  p rześladow cam i tą  dz icy  
K urdow ie. N iedaw no w P e rs ji n a p a d li w  drodzo  
trze ch  k s ięży , d z iew ięc iu  cy w iln y ch  i a re y b i 
s k o p a  n es tro ja ń łk ie g o  i —  decapitauerunt (ucięli 
im  g ło w y ). I n  via semper debemus timere Curdos ...

Co się ty c zy  stosunków  w ew n ę trz n y ch  ko ­
śc io ła  cha ld e jsk ieg o , to n a jch tra k ie ry ity C E n ie j-  
szem  je s t to, żo k s ię ż a  są b a rd z o  ub o d zy . N ic 
m a ją  ża d n y c h  s ta ły c h  doehodew  an i od rząd u , 
an i od para fian . J e d y n e  ich  u trzy m an ie  stanow i 
t. zw . s ty p e n d ju m  ruisalne, z k tó reg o  m a ją  1 fr. 
za  od p raw ien ie  m szy św . S tan o w ią  za tem  id o a ł 
k a to lick ieg o  k /e ru , k tó ry  p ro p ag u ją c  ideę  ubó 
s tw a  za cz y n a  od sieb ie  p rzed ew szy s tk iem . W ią  
że się z te rn  te k żo  fa k t, iż w  C h a ld e i n ie  m a 
k laszto rów .

(D. c. n.)
A . Chołoniewski.

Wiadomości Literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś w środę „M iłostki",  komedja w 3 aktach 
Artura Sohnitzier’a ; jutro we czwartek „Pumpmajor", 
operetka w 3 aktach K a rd a  Neuman’a ;  w piątek 
po raz pierwszy „Gąsienice", komedja w 3 aktach 
Alfreda Konara; w obotę popołudniu o godzinie 3 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Na Heliko-
nie", prolog w 3 odsłonach K. Zalewski'go i „ P o ­
skromienie złośnicy", komedja w 5 aktach Szekspira ; 
wieczorem o godzicie 7 po raz pierwszy „Chichotka" 
(„Lachtaubeu), operetka w t  aktach Landesberg’a 
i Stein’a, muzyka Eugenjusza Taund’a.

Z teatru. Wkrćtcs rozpoczną się próby z opery 
Smetany „Sprzedara narzeczona", a po te*  z opery 
Humperding’a „Hansel uod Gretel".

Angielska operetka H erb erfa  „Czarownik z nad 
N ilu" ,  grywana obecnie we Wiedniu, wejdzie także 
na repertoar naszej sceny w bieżącym sezonie

„Wędrowca", pisma tygodniowego ilustrowa­
nego, wyszedł nr. 40, za pierwszy za kwartał bie­
żący. Kartę tytułową b Jobi piękna s udjum Piotra 
Stachiewicza „G łow a;" '  k ilki w własnej elektrotypji 
wykonanych kliszy uzupełniają artystyczną stronę 
wydania. Z nowości wymienimy świeżo zaczętą po­
wieść Klemensa Junoszy: „Sum a na Kooimbrodzie." 
Dział wynalazków, kroniki ze świata i lokalnej, r e ­
prezentowany jest jak zwykle bogato.;

Jako premja dołączony jest do tego numeru ze­
szyt 9. Ilustrowanego Pisma świętego.

Na pólkach księgarskich w Chicago ukazała 
się książka p. t. „An Outcast of the Islands" ( W y ­
gnaniec z wysp), wydana nakładem firmy D. Apple- 
ton i Sp. Jest to egzotyozna powieść, osnuta na tle 
stosunków miejscowych wyspy Celebes. Krytycy an­
gielscy zowią ją arcydziełem tak pod względem for­
my, jak i języka, autora zaś —  Radyardem Kiplin­
gom Malajskiego archipelagu. Autorem jej jest Józef 
Konrad (Conrad) — Warszawianin. Opuściwszy w 13 
roku życia Warszawę, rozpoozął karjerą w jednym 
z domów handlowyoli Marsylji, przerzucił się nastę­
pnie do mirynarki i dosłużył się po długich latach 
wędrówki po m onach i oceanach stopnia kapitana w 
marynarce handlowej angielskiej. Obecnie, ożeniony 
z Angielką, osiadł na stałe we Francji. Dopiero w 
przeszłym roku dał się poznać światu powieścią pt. 
„AUmayei’s Fally" (Szaleństwo Allmayera), uznaną 
za dzieło wyjątkowe. Obecnie wydana powieść stoi 
w związku z poprzednią, przewyższa ją jednak o 
wiele siłą opracowania i charakterystyką osób. Ze 
względu Da osobę autora, jak i na niezwykle zajmu­
jącą treść tych książek, warto byłoby przyswoić je 
l i t e r a to m  naszej.

Bospodaratiffo, fcandsl i przsmysł.
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przern 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 23. września 
do 30. września 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 6 80 do 7 cO, nowa —■— do —•—, żyto stare 5 75 
do 6* —, nowe — do , jęozmień browarny stary
5 45 do 6 35 nowy — •— do —•—, pastewny 5*— do 5 35, 
owies stary 5 35 do 5 75, nowy — ■— do — , hreozka
6 20 do 6-50 kukurudza zeszł.—■■— do—■—, nowa 5 30 do 
5 8 1 proso — do —•— grooh d o ^ o t .6 -2 )  do 7-80, pa­
stewny 5 — do 5'40, soczewica —•— do —-—,. fasola —•— 
do —•—, bobik —■— do — •—, wyka —-— do —1—, koni­
czyna czerwona 41 — do 5 )-—, koniczyna biała od 
45 .— do 6 5 —, tym. od —•— do — •—, tym szwedzka 
—■— do — *—, anyż plaski do — *—, kminek
—•— do —•—, rzepak zimowy 9 50 do 10 —, letni 
— do — rzepik zimowy — — do — letni —*— 
do —•—, lnianka —•— do —■—, nasienie lniane —■— do , 
—•—, nasieDie konopne - *— do — *—, ohmiel sta:y j 
62 50 do 89 25, chmiel nowy —*— do — ■— , nafta zwy­
kła 15 50 do 16 59, salonowa 18"— do 19 —, wosk 
ziemny —’— do —•—. wszystko za 100 kilogr., sp i­
rytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngentowany 16*— 
do 16 25.

n a tu , s ie d z ia ł obok  c a ra ,  B risson , p re z y d e n t 
isb y , obok F a u re a .

F a u r e  w y g ło sił toast, w k tó ry m  w  im ien iu  
n a ro d u  fra n cu sk ieg o  p a rz e  c a rsk ie j s k ła d a  ż y ­
czen ia , ab y  je j panow an ie  by ło  p e łn em  sław y  
sueręśliw em  d la  RoBji. D a le j rz e k ł  F a u re , iż 
p rzy ję c ie  ca rsk ie j p a ry  w P a ry ż u  b ęd z ie  dow o­
dem , j a k  sz cz e rą  je s t  p rz y ja ź ń  F ra n c j i  d la  
Rosji. W sp o m n ia ł też o u ro czy sto śc iach  k ro n - 
sz ta d z k ie h  i tu le ń ik ic h .

C&r w y g ło sił to a s t n a  cześć m a ry n a rk i 
fra n cu sk ie j

P o  śn ia d a n ia  c a r  i F a u re  odp row adzili 
ca ro w ą  z p o k ła d u  „G w iazd y  p o la rn e j"  n a  dwo- 

1 r z e c  kolei że lazn e j.
B erlin  6. p a ź d z ie rn ik a . Lokalanzeiger  donosi 

z L o n d y n u : N a  k ró tk o  p rzed  p rzy jśc iem  po­
c ią g a  ca rsk ieg o  do C h a rs tra n g  znaleziono n a  szy ­
n ac h  ogrom ny  k loc  d rze w a .

6 rukS 8D  6. p aź d z ie rn ik a . Independance belge 
donosi, iż znaleziony n a  sz y n ac h  pod C h a rs tra n g  
k loc d rz e w a  b y ł ta k  w ielk i, że ty lk o  z tru d n o ­
śc ią  m ogło go z szyn  u su n ą ć  k ilk u n a s tu  ludzi. 
S p raw có w  tego  cz y n u  p o szu k a je  po lic ja  e n e r  
g icznie.

C herb-Jirg  G. p aź d z ie rn ik a . P o lic ja  a re sz to  
w a ła  w czoraj rzekom o au s tr  jack iego  poddanego , 
u  k tó reg o  w k u frz e  znaleziono  d łu to , rew o lw er i 
c y a n k a li. P o  Bpisaniu p ro to k o łu  puszczono go n a  
wolność.

C herbourg  6. p a ź d z ie rn ik a . S tra ż n ik  c łow y  
z n a la z ł pod filarem  m iyau kolejow ego ob o k  p o rtu  
w ojennego p rzed m io t podobny do bom by . W ła ­
d za  po zb a d a n iu  o św iad czy ła , iż są  to  najn ie- 
winniejBze nabo je , n ap e łn io n e  ty lk o  n iew ie lk ą  
ilością p rochu .

Paryż 6. p aź d z ie rn ik a . W e d łu g  don iesień  
z K openhag i p rzy b ę d z ie  do P a ry ż a  rów nież k ró l 
g re c k i, ab y  ko n fero w ać z ca rem  w kweBtji 
w schodn iej

Londyn 6. p a ź d z ie rn ik a . O k a z u je  się, iż n a  
c a ra  nie chc iano  w y k o n ać  żadnego  zam aohu, 
ty lk o  b u rz a  ze rw a ła  n a  k ilk a  godzin  p rze d  p rz y ­
byciem  pociągn  ca rsk ieg o  s łu p  te leg ra fic zn y , k tó ­
ry  u p a d ł n a  szyny , ale oczyw iście w  cz as  go 
u sun ię to .

Mstffirfr

j Brindisl 6. października. Książę Neapolu 
\ wyjechał do Cetynji.

Wiedeń 6. października. Strejk robotników to- 
: warzystwa kolei państwowych trw a dalej. Wieczorem 
| na zgromadzeniu zapowiedział przywódzca Rehmann 
! olbrzymią demonstrację, aby pokazać towarzystwu, i i  
j robotnicy dopóty nie powrócą do pracy, dopóki nie 

otrzymają tego, czego żądają. W głosowanin postano­
wiono strajkować dalej.

Wiedeń 6. października. Policja tutejsza a re ­
sztowała Meu&chema de Majo, szefa firmy „F rate lli 
de Majo", a to z powodu, i i  pomimo że firma znaj­
duje się w krydzie, pozaeiągał ncwe długi towarowe 
na weksle Trzej bracia aresztowanego uciekli.

B rux 6. października. Sytuacja znacznie się 
polepszyła. P raw ie wszystkie szyby w ruchu. W 
17 szybach praeują wszyscy.

Rada państwa.
K lu b  lew icy  n iem ieck ie j w y d a ł n a s tęp u jąo y  

k o m u n ik a t : „Z e  szczegółow ego om ów ienia b ie ­
ż ą c y c h  k w esty j o k az a ło  się, że w łon ie  k lu b a  
n ie  m a w ca le  ta k ie j ró żn icy  z a p a try w a ń  co do 
tego , ja k ie j p o lity k i m a trz y m a ć  Bię lew ica , 
iżby  jed n o ść  k lu b u  m ia ła  b y ć  p rzez  to  z a ­
ch w ian a . Co do s tan o w isk a , ja k ie  za jąć  należy  
w  d eb a c ie  budżetow ej, pow zięto  u ch w a łę , iż n ie  
n a leży  w ca le  u w aż ać , ja k o b y  g łosow anie za  
odes łan iem  b u d że tu  do kom isji by ło  p o są d ze ­
n iem  o po litycznem  stanow isku  s tro n n ic tw a . 
J e s t  to  ty lk o  p rzep ro w ad zen ie  postanow ień  re  
g u lam in u  izb y " .

P oniew aż Neue frele  Presse p rz e k rę o iła  sens 
o św iad czen ia  h rab ie g o  B a d en ieg o , złożonego  z 
pow oda n a g ły c h  w niosków  pp. P e rg e lta  i H e  
ro ld a , a  m ianow icie p rze d staw iła , ja k o b y  h ra b ia  
B a d en i r z e k ł ,  iż ob a  te  n a g łe  w niosk i są  d la  
rz ą d u  obo ję tne , p rze to  s ta ra  Presse  w  d z is ie j­
szym  a r ty k u le  w y stę p u je  stanow czo  p rzee iw  
ta k ie m u  p rz e k rę c a n iu  fak tów . H ra b ia  K az i­
m ie rz  B a d e n i r z e k ł  ty lk o , że o b o ję tn ą  je s t d la  
d la  rz ą d u  form a, w ja k ie j  te  w n iosk i zo s tan ą  
u chw alone , t. j. czy  u zn a n e  zo s tan ą  za n ag łe , 
ozy też  nie. P rz e z  to w łaśn ie  o k a z a ł h r. B a d en i 
dow odnie, ja k ie  zn aczen ie  rz ą d  p rzy p isu je  r z e ­
czow ej tre śc i ty c h  w niosków , t. j .  k w e s tji cze 
sk ie j.

W  tfe ra c h  p a r la m e n ta rn y c h  o pow iadają , że  
n s ta w a  o podw yższeniu  p ła c  u rz ę d n ic z y c h  p rz y j 
dzie  w ra d z ie  p ań s tw a  pod o b ra d y  je sz c z e  p rz e d  
b udże tem

(Telegramy „Dziennika Polekla go ‘.)
W iedeń 6. p a ź d z ie rn ik a . (Z  K ola , polskiego ) 

U chw alono  g ło sow ać za  n ag ły m  w niosk iem  p. 
P a c a k a , ty c zą cy m  się obrony  n ie ty k a ln o śc i po-„ „ l- i- :- :

Car we Francji.
(Teiegr „Dzień. Poisk.“)

Cherbourg 6. p aź d z ie rn ik a- P a r a  c a rs k a  * 
p rz y b y ła  tu ta j w czo ra j o godzin ie  w  p ó ł do trze-
m ai n a  n a łn  1 n in n a oito  n n

P . T r a o h t e n b e r g  p rz e d ło ż y ł p e ty c ję  
n au czy c ie li szk ó ł ś red n ic h  w k w estji p o lepszen ia  
ic h  losu.

P . E .  A b r a h a m o w i c z  żą d a , poniew aż 
odnośna komiBja n ie  d a je  o sob ie z n a k u  życia , 
a b y  w y s ła ć  do m in is tra  sk a rb n  d e p u ta c ję , któ- 
ra b y  go p ro siła  o to, żeb y  b a n k  au s tro -w ęg ier- 
sk i z a ją ł się w y d a tn ie j k re d y te m  d la  ro ln ików .

N a  po sied zen ia  poafaem  n a ra d zan o  się n a d  
stanow isk iem , ja k ie  m a z a ją ć  K o ło  w obeo  n a ­
g łeg o  w n iosku  p. L ew akow sk iego .

J a k  s ły c h ać , m a rz ą d  je szcze  p rzó d  d y sk u ­
s ją  n ad  ty m  w nioskiem  odpow iedzieć n a  in te rp e  
lac ję  posłów  k ra k o w sk ic h  w te j sam ej sp raw ie .

W iedeń 6 p aź d z ie rn ik a . (Z  K o ła  polskiego). 
Ti o k az ji w y s tą p ien ia  z kom isji p a r la m e n ta rn e j 
p. C hrzanow sk iego , w y d a je  K oło  n a  jego  cześć  
b an k ie t.

W iedeń 6. p aź d z ie rn ik a . W  k lu b ie  lew icy  
o d b y ła  się  n a ra d a  n a d  po łożeniem  po litycznem , 
p rzy c zem  w y stą p iło  n a  ja w  c a łe  rozluźn ien ie , 
ja k ie  pan u je  w  k lu b ie . A b y  u n ik n ą ć  p rz e d w c z e ­
snego ro zp ad n ięo ia  się, n ie  g łosow ano w oale.

Wiedeń 6. p aź d z ie rn ik a . (Z  izby posłów ). 
H r. B a d e n i  od p o w ied z ia ł dziś  n a  in te rp e la c ję  
posłów  k ra k o w sk ic h  w sp raw ie  p. W ó jc ik a .

N o g ły  w niosek  p. L ew ak o w sk ieg o  spow odo- 
w s ł zap isan ia  się do g łosu  i p. P a r c k h a rd ta .  
D o ty ch c za s  zap isan i są  pp . L ew ak o w sk i, R o m ań ­
czu k , P u rc k h a rd t  i P e rn e rs to rfe r . D y sk u s ja  ro z ­
poczn ie  się dopiero  pod k o n iec  posiedzen ia.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 6. października 

Targ  zbożowy. Pszenica na wiosnę od 7 84 
I t  7 85, na jesień od 6 '19  do 6 ’27 owies na 
wiosnę od 6 09 do 6 11, na jesień od — •—  do
— •— , kukurydza od 4*36 do 4 41, żyto na wiosnę
id  — ' —  do — •— , na jesień 6 67 do 6 71 rzepak 
liniowy od — ' — do — ' — , jesienny od — •—  do

Cukier. Cukier surowy loco Ausslg od 12 1 7 ł/j 
4o 12 2 7 1!,, loco Ołomuniec od 1 1 3 0  do 11 '40 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
— ' — do — •— . k an n ad a : I. loco Wiedeń od 
3 4 ‘— do 34 50 II . od — •—  do — ' — . Kostki
I. od — •—  do — •— . K ostki II . od 3 5 '—  de 
35 50 .

N a fta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez
beozki loco Tryest transito  od 5 '—  do 5 20, 
galicyjski stand, wbite loco Wiedeń od 19 05 do 
19 10, prsejrzysta od 19 '50  do 20 — , „Kaiaer-
se l“ od 2 0 .—  do 20  25, am erykańska od — ’—  
io  — •— .

T arg  na bydło. Spęd 5517  sztuk, z tego z Gali- 
sji 219, płacono po 3 6 '—  do 3 8 '—  prim a 
s i  2 9 '—  do 3 5 '— za centnar metryczny żywej 
Wagi.

O iełda p ien iężna . W czoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 369 50, W ęg. 
Kredyty 402 75, Anglobankl 1 5 5 — , W iedeński 
„Bankverein“ 2 6 3 '— , Unjony 2 95 '50 , Laenderbanki 
250*50, Sztacbany 865 50, Lombardy 101 25, Elba- 
thaie 279 50, Kolej północno-saehodDia 2 7 3 ’75 , Ty­
toniowe 1 6 1 5 0 , Rima 143 50, Alpiny 85*30, Ben 
ta majowa 101 '8b , W ęg. renta koronowa 99 30, 
Losy tureckie 49 20, Marki niemieckie 58 77.

Berlin 6 października. G iełda wozorajsza wieczor­
n a : kursa końcowe. Kredyty 251 60. Sztacbany 
155 50, Lombardy 43 75, Disconto 210  40. Uspo­
sobienie wzmocnione.

Frankfurt 6. października G iełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. Kredyty 312 87 , S ia< bany 
309 25, Lombardy 88 87, Laura — ' — , Harpener 
— .— , Disconio 210 40. Usposobienie ciche.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  go d s 2. m in  10
A k c je  k red . 868 12 G al. ob i. p rop. 97 20
A lp iny  84  50 W ied . losy  — *—
K re d y ty  w ęg. 401 50 A k a je  ty to ń . 1 6 1 ’—
A n g lo b an k i 155-—  4'/«  P oż. k ra j .
U n jony  294 60 % r .  1892 97 15

ludw iki — *—  E lb e th a ie  279 —
N o rd b a n y  — ’—  L k n d e rb a n k i 250'^—
L o m b a rd y  101 —  R e n ta  zł. w ęg, 122 10
L osy  tu re c k ie  48-90  B a n k v e re in y  262‘50
S ta a tsb a n y  364*—  W sp ó ln a  re n ta p . — •—
C zern iow ieck io  2 8 6 '—  R u b le  128 —

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 6. październ ika 1896 r.

I. Akcje za sztukę . Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217-50 do 220-50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 237 — w srebr. 291'—. Banku kipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 888-— do 898’—. Banko kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200’— do 203’—. Fabryki wa­
gonów w Sanoka przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250’— do 260-—.

II. Listy zastnwae za 100 z ł . : Banka kipot. gal. 5°f, 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110 10 do 110*80. Banku 
Jiipot. gal, 4'/•* w. a. loi. w 50 la t  99*30 do 100 50 
Banka kipot. gal. 4°|e w. a. losów w 30 lat. po tOO 
koron 9b 70 do 97*40 Banka krajowego 4‘/»* w. a. 
los. w 51 Jat. 100-3) do 101—. Banka krajowego 4*  w. 
a. los. w 57 la t  97*50 do 98*20. Tow. k redy t galie. 
ziomsk. 4 '/0 (I. emisja) 97 8 ) do 98 50. Tow kredyt 
gal. ziem. 4 *  los. w 41*/, la t  97 60 do 98 30. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4 *  los, w 56 lataok 97*50 do 98*20.

Ul. Oblłgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/o w. s. 97*40 do 9 8 1 ). Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5 *  w. a. 102 50 do —*—. Kom, Banku krajowego 
5*  w. a. U. em- 102*—• do 102*70. Komunalne Banku 
krajowego 4»/,# w. a. III. em .*100— do 100-70. Pożyczek 
krajowej 6% w. a. 105*— do — *—. Poiyoeki kraj. 4 1/,*!* 
w. a. — — do —*—. Pożyczki kraj. 4%  w. a. z roku 
1891 97*— do 97 70 Pożyczki kraj. 4*/. P* 200 koron 
100 zł. w. a. z roku 1893 97*— do 97 70. Pożyczki 4°/, 
gminy m iasta Lwowa 97*— do 97*70.

IV. Ltsy. Miasta Krakowa ed 26 — do 28*—. Miasta
Stanisławowa od 42* -  do —*—.

V. Motety. Dukat ces 5*62 do 5*78. Napoleond’ol 
od 9 52 do 9 62. Półimperjał 9*55 do — Rubor  
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rabel rosyjski papierowy 
1*27.30 do 1*28 30 100 marek niem. 58*60 do 19* JO

I I  Odróinlajclo prawdą od blagi _
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niooiojowskl —
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutec

Miemojowskiego i ! Wszędzie do nabycia.

* 1lagi I I  I
«o]owokl za ■

iem M
I

ira- ■  
itek I

Dr. Zygmunt Reinhold
W. Ks. B, nadworny lekarz-dentysta powrócł i ord.

u lic a  S y k s tu s k a  21. 1930 1—4

C. k. notarjusz w Skałacie
poszukuje rutynowanego egzaminowanego koncypienta
notarjalnego ; — do substytucji uzdolnieni kandydaci mają 
pierwszeństwo — pisemne zgłoszenia przy zapodania ws- 
rnnków i dołączeniu świadectw w odpisach, przyjmuje do 

10. października b. r.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. Eugeniusz Kozierowsti
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 - 5  popołudniu  

ulica Kopernika l. 3. 1823 l —?

ałynny w świecie 

jest wszędzie do nabycia
Wszech nauk lekarskich

Dr. Eazim. Podlewała
specjalista w chorobach skórnych ^
lekarz kilkoletni i operator na klin: 
i Besnier w Paryża, Lassara w b 

Wiedniu.
Ordynuje od 11. do 12. i i Jo 5

u lL , O h o r ą ż c z y z n y  1 .  1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie

Nu sezon obecny poleca elę od lat 40 istnlająoa 
firma Wilhelm Kuidel dawniej

J a k ó b  H a l  b e r
plac Krakowski I. 3 ,  I. piętro.

F irm a  bet p rze rw y  pub liczności z łaby  — 
m im o  tw ierd zeń  p rzec iw n ych  liche) k o n k u ­
ren c ji,  wielkim wyborem tow arów  m o d n ych , b la -  
w a tn yeh , jed w a b n ych , p łó c ien n ych  i t. d. po 
zdum iew ająco  n tsk ic h  cenach. 1900 1- -2
Lwów pla,o Krakowski 1. 3, I* piętro.

Wszech nauk lekarskich

a g * j  j J o  I” '  "* W t
ciej po  po łu d n iu , p o w ita n a  p rzez  tłu m y  lu d acśc i
e n tu z ja s ty c zn ie . C a ra  pow itsli F a e r e ,  L o u b c t, ’
B risson  i M óline. i

Z auw ażono , iż c a r  ro zm a w ia ł k ilk a k ro tn ie  
d łuże j z p re z y d en ta m i obu  izb . i

W  ś n ;ad a n iu  nie b r a ła  u d z ia łu  carow a, zm ę ­
czona podróżą m o rsk ą . W  śn ia d an iu  b ra li u d z ia ł 
m in is te r dw oru  ca rsk ie g o  W oroncow  D aszk ó w , i 
am b asad o r ro sy jsk i w  P a ry ż u  b r . M ohrenhein , 
am b asa d o r fra n c u sk i w  P e te rsb u rg u  h r . M onte- 
bello , k ie ro w n ik  ro sy jsk iego  m in is te rs tw a  sp raw  

t a  g ra n ic z n y c h  S zy szk in , L e u b e t, p -e z y d e n t »e-

Tefegramy „Dziennika Polskiego/
Berno morawskie 6 p aź d z ie rn ik a . Z g ro m a ­

dzen ie  m ężów  zau fan ia  s tro n n ic tw a  niem iecko- 
lih e ra ln e g o  uuhw aldo  je d n o g ło śn ie  odezw ę do 
n iem ieck ich  w yborców  se jm ow ych , w k tó re j z a ­
le ca  im , a b y  ze w zg lę d u  n a  z w a rtą  fa lan g ę  c z e ­
sk ą , w obec ja k ie j z n a jd u ją  się N iem cy  m o raw ­
scy , lib e ra ln i za w arli kom prom is z  n iem ieck iem  
stro n n ic tw em  ludow em  n a  M oraw ach .

B u d ap esz t 6. p aź d z ie rn ik a . W  n ajb liż szy m  
czasie  m a b y ć  znow u m ian o w an y ch  trz e c h  cz ło n ­
ków  iz b y  m ag n ató w , m ię iz i n im i M a u ry c y  
Jo k a i.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 5 październik* 1896 r.

HOTEL ŻORZA. R. Horodyski z Kolędzian. J. br. 
Romaszkan i  Horodenki. M. Bogdanowicz z Kosscwa. M. 
Komarnicki z Jarocławio. F. Sozańgki z Torlunowie. S. 
Sozański z Sozani A. Wiszniewski, A. Witkowski z Pli- 
chowa. J . Wielowiejski z Olejowej. A. Zawadzki z Biało- 
bożnioy. K. Schuel z Ustjanowy. Dr. S Askena y z 
Wiednia. W. br. W eber-Ebenhof i  Gródka. J. Yorges z 
Paryża

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Wodzicki z Kraków*. J. 
Chotzen z Wiednia. W. Poehmarski z Przemyśla. K. 
Udryeki z Mostów. H. Goldberg z Grzymałowa. M. Cho- 
rosnieka z Chorośnicy. Z. G uuiński z Rzakowa. A Bie­
lecki z He siaty na.

n a d e s ł a n e .

N ajp ięk n ie jsn e  ry s y  n ie pom ogą je że li ce ra  n ie  je s t  b ia łą , 
g ła d k ą  i jeże li w y stą p ią  p ieg i.

Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem środkiem 
de uzyskania miana pięknej.

D o dzisia j n a jlep szy m  środk iem  je s t

iiiiia p n  p i i i i s c i—  ‘

KAPELUSZE i CYLINDRY
fa b r . H abiga

i angielskie polecają:

M o t y l e w s k i  i  K r z y s z k o w s k i
Ł  W A w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

Dr. A lb in  Padalewski
b. lekarz na kliuikaeh profesorów: Kaposi'ego, N sumanna 
Fingera i Frisoha we Wiednia, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Gayona i Fourniera 

w Pnryźu
Specjalista  chorób sk ó rn y ch , w en eryczn ych , 

j płciow ych  4 n a rzą d u  moczowego.
n h f t r a ł f i r  w ®horobach pęcherzowych, szczególniej 
U | I O I  a u l i  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ułicu Akademicka nr. 3  we Lwowie
naprzeciw hotela Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 

■ ę ł ę e z a l s  d l a  k o b iw t  o d  2 —B.

Wdowa po żołnierzu z roku 1863 i cfiejaliśoie 
prywatnym, m atka trojga dzieci, z których jedno 
jest ułomnem, pozbawiona wezelkich środków do 
śyoia, zwraca się do szlachetnych serc publicsnośoi 
i  prośbą, aby łaskaw em i datkam i pospiesiouo jej 
z pomocą. Ofiary przyjmuje adm inistracja D zien ­
n ika  Polskiego.

O bw iek tczeale .
W  kwietniu 1895 roku przyprowadzoną została 

przez nieznanego wieśniaka z Królestwa Polskiego 
do Leżajska dziewczynka, la t około dwanaście licząca, 
włosów blond, brwi i oczu jasnych, twarzy okrągłe , 
nieco piegowata, lecz z resztą ber znaków szczegól­
nych, mówiąca płynnie i w jłącznie po polsku.

Dziewczę to ochnezone zostało w dniu 8 . kwie­
tnia 1895 roku w kościele parafialnym w Leżajsku, 
otrzymawszy imię chrzestne Aniela, poozem dopiero 
dowiedzieć się miano, że była m a  izraelilką, R m hlą 
córką Nuty Mechla Gansa z Terespola w Królestwie 
Polskiem, Aniela nmiezsczoną została w domu ko­
ścielnego Ignacego G lu li w Leżajsku, gdzie prze­
byw ała do sierpnia 1895 roku. —  Gdy dnia 2 . sier­
pnia 1895 roku ojciec tej dziewczyny N nta Mechel 
Ganz poszukując jej przybył do Leżajska i gdy 
wieść o tern się rozeszła, Aniela G ani tegoż dnia 
zniknęła bez śladu.

Podając ten fakt do wiadomości publioznej wzy­
wa się uprzejmie o doniesienie sądowi tutejssem u 
wszystkiego, coby komu tak o miejscu pobytu Rucbll 
recte Anieli Ganz, jak  i innych szciegółaoh do niej 
się odnoszących było wiadomem.

C. k. sąd obwodowy.
Rzesiów dnia 30. września 1896 roku.

Krtystkow& ki.

Med. dr. Norbert Rubinstein
w rócił i  o idynu je  

1950 p r z y  a l i e y  S y k s t a s k i e j  l. 20. 1—2

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane Impregnowane po 25 i 30 ił.

poleca :

M a r c i n  M C L lie r
plac H ilioki 1. 14 (obok Banku hipotecznego). *

(s ło ik  N r. I. N r. U . 50 o t) M J , d ł 0  u j S s Ł a P - ł m A ’  t .  n u i n S K i E a o T s p M M
O dobroci tych środków przekona się każden r ~ L~~ ”  1 'Lwów —  Hotel Georgs.



D Z IE N N I*  POLSKI a dnia 7. Psśdaiernika 18&J r.

ALOSZĘ PETERSBURSKIE
m ę s k i e ,  d a m s k i *  i  d . i s o i ę c e  

aprzadaje po o m o h  fahryozayah

STANISŁAW GABRIEL
tce Lwowie, plac H alicki L S,

D ro b n e  o g ło s z e n ia .

r-o IV , c
a la  r o z m a i t e
u la  cd  w y m u .

T T a m l e n f c z k
■H do sprzedania.

a  n a w a  z ogródkiem
■700

łasa ii mmm iitfii
z najlepszej fabryki

Fryderyta SMntla
Lwów, Rynek 45.

Ł a ź n i e ,  w a n n y  1 i n s z e  w  z a ­
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o s s a

i  K h* przy u iiey  Akadem ickiej 1. 10, 
'.twnrće c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano* 
do 0. aieczorem, zaś w niedziele i św iata 
od £,udz. O rano do 3 .  po południa. 
Ł aźnia dla p a  ń każdego p ią tau  od godz. 
2. do 7. wieczorem.

t e o r e t y c z n i e  wykształ- 
z dłuższą p rak tyką poleca się. 

A dres: „Rządca" p. r. Chorośnica. 619

p z ą d c a
tony, z

Ho t e l  H e l r o p o l  
z  ^ f t i u l i e m ,  p o ś c i e l ą  1 i i s J h  

srą  o d  8 0  e t .

ł* o i io { o  w r a z  
ś c i e l ą  1 

M i e s i ę c z n i e  2 0  z ł .

Ro d o w i t a
lekc

Dr z e w k a
lian  br.

F r a n c n n k a  udziela
W iadomość biuro Olszewskiego.

o w o c o w e  sprzedaje Ju- 
B runieki, Podhoree p. S tryj.

Z a k o p a n e m  w illa z ogrodem 
przy P rzecznicy nad wodą zaraz do 

sprzedania- B litsza  wiadomość : Dobro  
w olaki Klemensówka.

Se ' e r y  irlandzkie do nabycia. W iado­
mość z grzeczności u p . H e m p 1 a, 

Jarosław . 705

Le ś n i k  posiadający chlubne świade 
ctwa poszukuje posady pomocnika. 

Adres : W ijatyk, Lwów ul. Gródecka 50 b.

Poszukuje się do kopna za gotówkę ka­
nadyjski * galicyjski ryg w iertniczy 

z kotłem sztabilnym, maszyną i z tran s­
misją, kom pletnie lub częściowo. Ofertę 
z opisem i absolutnie najniższą gtałą ce­
ną pod H. M. i(X)0. U strzyki Dolne poste 
restante . 713

Q so b a  in teligentna w średnim  wieku, 
znająca język franeuski, niemiecki, 

muzykę, obeznana z gospodarstwem do- 
mowem, poszukuje umieszczenia jako za- 
rządczyni lub wychowawczyui dzieci. — 
Zgłoszenia d o : K. T. Biuro Gazet Olsze­
wskiego. 718

j / a p e l a ^ z e  damskie na sezon zimowy 
IV w wielkim wyborze, podług najno­
wszych modeli poleca po cenach niskich. 
Lewicka, ulica Ohorążczyzny 11. 711

■J7-t o  chce mieć dobrze idąoy zegarek 
ww- w drodze reperacji lub kupna, niech 
się uda do nowego magazynu i pracowni 
z garm istrzow skiej L u d w ig a  Stelegie- 
w icza , Lwów, Kopernika 8 Ceny n a j­
tańsze, wykonanie jak  najlepsze. 701

Eb o n o m  żonaty, mogący się wykazać 
dobremi świadectwam i z k ilkunastu  

la t i rekom endacją od byłego chlebo­
dawcy, poszukuje posady zaraz. Łaskaw e 
oferty pod A. L . poste rest. Krakowiec,

zdolny w rachunkowości 
pism em  poszukuje popo­

łudniowego zajęcia w zaprow adzaniu 
i prow adzenin k s ią g , korespondencyj 
handlowych, jako pisarz lub  t. p. w ję ­
zyku polskim  i niemieckim za małem 
w ynagrodzeniem . Łaskawe zgłoszenia 

rasza  pod „Pamoc" bióro dzienników 
ohna.

B B T N D Z E  ś w i e ż e
jesienną */i kdo 38 ct. 

E m enthaler dojrzały  ‘/, kilo 80 et. 
poleca handel korzenny

Władysław Bażant
Lwów, ulica H alicka 1. 3.

Do bajcow ania pszenicy
p r z a o i w  A n iam i

polecam

B ajce D npnja w p ak ie tach
z *  t p o i o b t m  i s ż f  o i a

ja k e te l 1674 1—?

S iarczan  m iedzi
z podaniem ilości w ystarczającej na 100 kilogramów z ia rn a .

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.

Najtańsze źródło
dla in s ta lac ji  te le fo n ó w ,  dzw onków  

e lek try cz n y ch  i g ro m o ch ro n ó w

Edward Gottlieb
L w ów , ul. S ykstuska 1. 23.

IN  OGrROłN A
f e s l a w s s k i e

codziennie św ic ie , rozsyła 
najstaranniej handel

T T r z ę d n l k
U  z ładnem

pf,

MARKIEWICZA
w i  L w o w i e .

7 n a j d ł l e
L  rr.M .I

n m l e a z e z e n i e  z a r a z  
r z ą d c a  s a m e l i t a y  a  b a a c j ą ,

gdyż w łaściciel zaledwie dwa razy de
reku do m ajątku przyjeżdża, św iadectw * 
z rekomendacjami p rzesełaó  do b ióra 
Karola Z a k r z e w s k i e g o  w T arnopolu. 
Dzierżawy 1092 i 620 m. na Podolu do 
objęcia. Poszukuje się  przeszło 40 ku­
chu rek.

i  s k l e p y
po 1 «encie od wyrazu.

Ka e h a a a w s k l e g o  1 0 ,  pokój fron­
towy, kuchnia, zaraz do wynajęcia.

na II. i2 pokoje 
z p rzynale iy to śo ia  

18 (Garncarska}.

dw a na I. piąt»ze 
i.  M oohnaoklsge 

714

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwewla, plao Maijaokl
polsea - 

twój bogato zaopatrzony 
skład  wyrobów ju b ile r­
skich, złotych 1 erebrnyeh

pe aajałiazy th  oeeaoh.

K upu jem y  i sp rzedajem y w szelkie p ap ie ry  w artościow e j a k :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po n  i» ju m i arko  w a ń szy  c li c en a ch .
Polecam y

P R O M  E 3 S  -ST
na losy do najbliższych ciągnień

O R Y G IN A L N E  LOSY
pojpdyncze lub g rupam i na s p ł a ty  m iesięczne jak  n a j t a n i e j ; po 
złożeniu pierwszej raty  każda w'ygraua należy s:ę już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHILLEHBEIG ii KSEYSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  X.

Główny skład t a t a  Państwa M
przy ul. SzeptycKiego I. 23. i ul. Leona Sapiehy

naprzeciw szkoły Konarskiego
p o le c a

Drzewo bukowe łupane
n o w eg o  w yręb a  zd row e i su ch e

p o  1 3  z ł .
dobrej miary wrac z dostawą.z a  a ą g  4 -m e tro w y  

T e l e f o n  n r .  2 1 4 . 1941 1 - 1

PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A M B A R D> (Tllf: PU RG ATIF de CHAMBARB).

W  sJcład których wchodzą jedynie zió łka  
kw ia ty , są środkiem czyszczącym, przyjem nym

)
)

i v w  t / w w w w i c i w s / w w w  i y \ A (  %

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE \
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<
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A A A / \ A A W t / W W A d

w  sm aku, o d zia ła n iu  łagodnem, nadając m się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy  
maga an i dyety, an i zm iany zwykłego trybu życia

Jest to najwięcej poszukiwany środek przedlw * a »  
tw rs  r d z e n i o m  i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to-, b o l o  i z a w r ó t  głowy b r a k  a p e t y t u ,  
n u d a o ó o r ,  i n o z o l n o  t r a w i e n i e ,  o d ę c i e  i o - 

ł ą d k  a ,  h e m o r o i d y ,  u d e r z e n i a  d o  g ł o w y  etc. 11 l -  ?
W e Lwowie w aptekach Pp. M ikolasch’ , Wewiórskiego, Ruekera, 

E h rb a ra  i Krzyżanowskiego
W  Krakowie w aptekach Pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauczynskiego.

Szatkownice do kapusty,
znakomite o 2, 3, 4 5, 6 nożach po z łi. 

2, 2.50, 3.50, 4, 4.50 
poleca

P I O T R  C H K Z Ą S T O W S K I
handel żelazny we Lwowie, plao K api­

tu lny  1, (naprzeciw  K atedry).

d:;. b s r d i e  ł e d a e  p e u l e *
ł k a n i a  po 4 pokoje z przedpoko­

jem , kuchnią z dwoma w yeheaam i la r a z
do najęcia przy ul. Brajerowekiej 1. 15.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m a j a  1 8 9 6  ( c z a s  i r o d k o w o > e n r « p e l s k l ) .

f A j

Do L w ow a p rzy ch o d zą : P o c i ą g
pospieizne

o c i ą  g 
osobowe

Z B erlina . . « •
Z Krokowa, W iednia i W rocław ia . . . . .  
Z W arszawy
Z M uszyny-Krenicy przez Tarnów  ( f o l  do wł.) (*od

” ,  do ” 1, wł.) ; .......................................................
Z Muszyny-Krynicy przez Rzeszów . . . .
Z M uszyny-Kryniey przez Przem yśl . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adbrzezia 

przez Dembicę . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z Rawy rnakiej przez Ja ro sław  . . . .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Banoka przez Przemyśl 
Z Mezo-Laborez i Pesztu przez Przem yśl 
Z  Ławocznego, Pesztu, Miekoleza, Munkaeza 
Z  H rebenowa (tylko od 10. lipca do 31. s ierpn ia  wł.) .
Ze Skolego i S try ja  (*ze Skolego tylko od •/, do ••/,) .
Ze Staniaławowa przez Stryj . . . . .
% Chyrowa przez S tryj . . . . . .
Z  Suczawy, H usiatyna, Korósmezó, Słobody rungursk iej, Ber- 

hometu, Czudyna, Badowiee, K lmpolungu, B ukaresztu 
i  Jass . . . .  . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Kórósmezd, Kałusza, Sopowa, B uka­
resztu i Jass . . . . . . .

Z  Suczawy, Radowiec, Berhom etu i  Czudyna (każdego ponie­
działku), Peoaeniżyna . . . . .

Z  Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowoslelloy, Czudyna (każdego 
poniedziałku), Radowiec, K im polungu, B ukaresztu i Jas* 

Ze Sokala i Jarosław ia  przez R aw ę ruską  
Z  Bełżca . . . . . . . .
Z  Podwołoezysk i Brodów (dworze* Lwów-Pedzamozo).
Z  Podwołoezysk i Brodów (dworzeo główny)

9  1 0  
610  
5 10

*510
510

5 16 
510

1*30
1-30

130
1-30
1-30
1-30
1-30

Z Brzuohowio (od *IL 
Z  Brzuchowic (od 26. 
Z  Janowa

.  do « /,  1 ud 
czer w o a  do 14.

do włąoznio) . 
a io rp a ta  włąoznio)

Z e  L w o w a  o d o h o d s ą s

Do Krakowa W iednia, W rocław ia i  Berlina
Do W arszawy . . . . .  . .
Do M urzyny-Kryniey przez Tarnów  (*tylko od 1. czerw ca do 

30. w rzein ia w łącznie) . . . . .
Do Muszyny-Krynioy przez Rzeszów . . . .
Do Mmzzyny-Kryniey orze* Przem yśl . . . .
Do R o z t iow z i N adbrzezia . . . . .
Do C l-e  .-sk przez Tarnów . . . . .
Do 3 > ‘ i przez Rzeszów . . . . .
Dc < c.oó-tJ.i przez Przem yśl . . . .
Do Ił,wy i uskiej przea Jarosław  . .  .
D.’ ' . nyroTia, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przem yśl . 
Do M cm -Laborez i Pesztu przez Przem yśl 
Do Ławocznego, M unkacaa, M iskolcza, P esztu  przez S try j 
Da łlrabenow a (tylko od 10. lipca do 31. e ie rp n ia  w ł.) p. S tryj 
Do Skolego i Btryji* p d o  Skolego od 1. m aja do 30. w rześn ia  wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . .  
Do Chyrowa prz6z S tiyj ■ . .  . • •
Do Suczawy, Jazs, Bukaresztu, H u s ia tjn a , K órosn.ezo, Koło- 

myi-aadw. przdm., Berhom ethu, Czudyna, Radowiec, 
Kimpolungu . . . . .  .

Do Suczawy, Peczeuiżyna, Czudyna i Berhom ethu (ktaidego po­
niedziałku), Badowiee . . . .

Do Suczawy, Ja re , B ukaresitu , Czortkow a, Kałut za, K orós- 
mezo, S im polunga . . . . .

Do Suczawy, Jass, B ukaresetu, H usiatyna, K ału sza , Peczeni- 
iyna , i.'«#wo*ifclicy, Radowieo . . . .

Dc Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworea Lwów-Podiamczej?
Do Podwołoezysk i Brodów (s głównego dworca) .  »
Do Zinmej*W ody . . . . . . .
Do Brzuohowio (od 1. m aja do 6. w n eś» ia  wł. w n iedzieli i  św ięta) 
Do Brinohowic (od 1. m aja do 6. w rześnia w ł. w dn .epow szednie) 
Do Janow a . . . . . . . .
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6 * -
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1 1 -

1 1 * -

8-55

8*55 
8-55 
8* -  
151 
8* -  
8* - 
8 - -

8-55 6 55 9 30
8-55 6 55 936
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tS-55 6 55 —

8 "55 — 9 30

— 6-55 —
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151
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2*25
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7*28
8*15

7*42
8*05

7*50

4*40
4*40

4*40

440
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4-40
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5*22
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4-45
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1 35

9-55
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O 30 
O 30
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10 IO

12 10
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9-15
9*15
9-48
9-30

9-05

8 55
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9-35
9-35
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2 45

6 10

5*45
fi-45

803  
8  9 0  
0  3 0

0-45 
0 45

•6*45

0-45

0 45

645
045
7 -2 *

*305
7 2 2

Ohrąozkl śiunne, piirśolenkl taręozynow*
pal.oają nrj t.n'ej

F. Kwaśniewski i i. Wojtych
Lwów, Akademiuka liezba 6 

U trzym ują trebr* stołowe na sk ładzie , 
jakoteż przyjm ują wizelkie zamówienia 

i reperacje  po najtańszych cenach.

Lekcje buchalter]! ogólnej,
państwowej i kupieckU j, tudzież a r y t ­
metyki handlow ej, rozpoczynam dnia 
15. b. m. Zgłoszenia przyjm uję w m ie­
szkania mojem, Lwów, ul, W ałow a 1. 31, 
I. piętro. A d o l f  S t r o a e r ,  em eryt, 
radca  izby obracL. m iejsk. i docent 

w tutejszych szkołach handlowych.

€  E  l t  A  T  \
w w ielśim  wyborze dywany, chodniki, 
kapy, portjery, materje na meble, 

wszelkie obicia powozowe i sukna
poleca najtsniej

STEFANIA WYSZYŃSKA
L w ów , K o p ern ika  18

B U H A J K I
O bora zarodow a pó l krw i Tłern 
S im en tiis l w P a la h iez ae h  poczta 
T łu m a c z , s ta c j i  koYi T łum acz- 
P a ła h ic z e  m a na sprzedaż ośm 
b u h a jk ó w  po p e łn e j k rw i im p o rto ­
w anym  „B o h u n ie“ w w ieku 8 — 18 
m iesięcy ii 45 t t .  k lg . żyw ej wagi

722

705

3 29 
1-20 
3-30 
3- - 7 50

10*15

11.12
10-45
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[ajmocniej8za nieszyte skarpetki, 
pończochy, pończoszki dziecięce1
para  od 22, 25,30, 85 ,45 , 65, 7> ct. 

do zł. 1.10 — poleca

M ałis M nhlfeld
Lwów, Rynek liczba 87.

L 1.759.
W I E S Z C Z E I T I E .

1944 1 - 2

D a l a  10. L i s t o p a d a  1606 p r z e d  p o r a u m e m  w sa li M agistratu 
tuteiszego odbędzie się publiczna lioytacja za pomocą efert pisem nych celem 
w ydzierżawieuia na okres trzechletn i od 1. Styczni* 1897 się rozpoczynający : 
a )p taw a  propinacji t . j .  praw a wyszynku piwa, w łd ii, maliniaku, wiszniaku, śll^ rw icy  
i miodu na całem  terytorjum  m iast* S try ja  t  przedm ieść ami Z apłatyn i Szumlań- 
bezyzna, tudzież przysługującego tej g iu in it z mocy ustawy z duia 5. S iarpn ia  1676 
1. 44 dz. u. kr. prawa poboru (p*et od wprowadzonych w obręb m iasta  S tryja 
trunków w tej ustaw ie w ym ienionych;

b) praw a propinacji w gminach D uliby i Grabowee pow iatn stry jsk ieao , 
a to w tej rozciąg łości, w jakiej gmina m iasta S try ja  to praw o na mccy kontraktu 
z da la  20. P .źdz ie ru ika  189S z o. k. Dyrekcją fiindu.zu  propinaoyjnego zawartego 
posiada i posiadać ma praw o;

o) praw a poboru sam oistnych opłat krajowych konsumeyjuych w § 4. ustawy 
z dci* 15. K w 'stn ia  1891 dz. u. kr. N r. 33 osoaczonyoh tak jak  Ukowu uuormo- 
wane zostało powołaną ustawą i rozporządzeniem c. k. N am iestnictw a z dnia 
5. p iźd z isre ik a  1894 L 10 347/pr. dz. n. kr. N r. 83 na tery torjum  gminy Stryj. 

Jako  eenę wywołania rooznego ozynsza u d an a*  a s ię :
1. za prawo p rop inacji w m ieście S tryju z p rzedm ie­

ściami w kwoeie . . . . . . .
2. za prawo poboru opłat od wprowadzonych w obręb 

gminy S try ja trunków ustawą z dnia 5. S ierpn ia  1876 Nr. 41 
dz. u. kr. unormowanych . . . .  .

3 za prawo propinacji w Dulibach i Grab wcu
4. za dodane budynki w Dulibach, Grabowcu i S try ju
5. za prawo poboru sam oistnych opłat krajowych knnsurn- 

ćyjuych w obrębie gm iny S try ja  . . . . .

29.390 itr .

28.000 złr. 
2130 złr.

762 itr.

P.OCO złr.
razem  (,6 282 z łr

W szystkie powyższe praw a w /dzierż*  :i>ne zostaną tylko razem i nie- 
od ąiznie.

Kaucja wynosi trsecbm iesięczay ezym z.
O ferty m .ją  być zaopitrzone w wadjum 6.630 złr.
Bliższe warunki mogą być w biurze M ig istra tu  przeglądane.

Stryj, dcia 26. W rześnia 1S96.

A ntoni Cfudiens
Skład płócien i szifonów

we L w ow ie H o te l d e ’ E u ro p ę  p lac 
M arjacki

poleca najtaniej Chustki zimowe 
.Himalaja“, Barchany kolorowe i 
białe w najw iększym  w yborze, oraz 
B ieliznę sto łow ą, pościel. B ieliznę 
m ęską i dziecięcą, B ieliznę d ra  
Ja eg e ra , c iep łe  pończochy i s k a r ­

petk i po cenach najtańszych.

N a po d staw ie  u ch w a ły  W y  
dz ia łu  R a d y  pow iatow ej odbędzie  
się dn ia  20. p a ź d z ie rn ik a  br. o go 
dżin ie 10. ran o  w k a n c e la r ii W y ­
d z ia łu  pow iatow ego w Ż ó łkw i ry  
cza łtow a p u b liczn a  sp rzed aż  1 050 

tuk  dębów  z lasu  gm innego  gm i 
ny Ż e łd e c  w o k rę g u  sądow ym  ku- 
likow sk im  położonej

C e n a  s z a c u n k o w a  w ynosi 
4 S 7 3  z ł.

Ż ąd a n e  w ad jum  10 p rocen t. 
W a ru n k i l ic y ta c y jn e  p r te jrz e ó  

m ożna codzienn ie  w k a n c e la r ji  
W y d z ia łu .

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Ż ółk w i d. 24 w rześnia 1896. 

1 8 4 6  1 - 2  1'reees,

Chcąe wyrugować zupełnie, lieby 
towar pow rrźnicty , z* lichą cenę 
nabywany po różnyeh ik lepash .

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
w  B a d y m a lm

będzie odtąd w yrabiać, opróea dotyeh- 
ezasewych p*str*aków  z ezesanego 

przędziwa.
Postronki z tak zwanego przę­

dziwa klubowego
niaee gorsza od tam tych, a le pe  nad­

zwyczaj nizkiej eenie 
1 sztuka 3 mutry d ługa .  .  $ .  12 ef.
1 n 1-8 ■ 17 . . . .  8 *

D Y J S E K C J A :
Michał Graszka. K*. Le*n Paetor.

H!=?

z *

„ ̂ (eonardómha “
niezrównanej dobroci wódka 

c a ł a  f l a s z k a  1 z ł r . ,  ’/« f l a s z k i  5 0  ct.
do nabycia w handlu

Leonarda Solecklep
w e  L w ó w  I b ,  B a t o r e g o  2 ,•

ł l

Dla uniknięcia nasladownlołwa, kurek, kapała 
I etykieta laapatrzone aą wtrką eohroaaę 

i napisem

„LEONARDÓWKA*
_

* u % * n n n t m x K x n x * x n * n Q K K n x n n u n H * x * * n x x u H &

o d lĘ is z c z o n e  i l e k k o  ro zp u sz ez f i ln e
^  o r a z ©  ŝu':

U W A G A * Godziny drukewaaa M a a żen a i e s e l e a k a w ł  oinm zają porę nocną od 
4*59 minut ran*. — t*»s środkowo-eurepojoki różni się *<I lwowiikiego o 36

.s g a j o Ł g Ł g  j g g
wionyeh aeaaytśw do jaady, taryf i  rozkładów jaady w formąoio kleaionkowym. Informacje w eprawauh taryfo- 
wyeh ł praewoiowyeh.

godziny 6-00 wieczór do godziny 
minut Godzina 12 czaa środkowo- 

lnformacyjnem e. k. auitr. kolei pańrtw, 
o f o wy eh,

uznane jako znakomite gatunki.

HARTW IG iV06EL
W  B o d e n b a c h " / E :

nabycia w wielu enkierniaeh, 
handlach debkateeów i droguerjaoh.
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K A N T O R  W Y M I A N Y

c* b. uprzyw. gailc. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  m o n ety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c * ą c  ż a d n e j

Jako dobrą I pewną lokację poleca:
p r o a i * ]  i.

1911 1 -?
4 °/0 lis ty  h ipo teczne koronowe,
4 V / 0 B sty  h ip o te c z n e ,
5 c/() lis ty  h ipo teczne prem jow ane,
4 %  listy Tow arz. kredytow ego ziem skiego, 
4 * / ,% „  B anku krajow ego.
4 %  lis ty  B an k u  k ra jo w eg o ,
6 #/j obligacje kom unalne B anku krajow ego,

4 * /,%  pożyczkę krajow ą galicyjską.
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronow ą,
4 8/0 pożyczkę prop inacy jną galicyjską,
5®/0 » * bukow ińską,
4 * /,%  pożyczkę w ęgier. kolei państw ow ej, 
4 '/ ,  ‘/o t, p rop inacy jną  w ęgierską, 
4 %  w ęg iersk ie ob ligacje indem nisacy jne 

rjack fe  I w ęg ie rsk ie ,
i sprzedaje

1 wszelkie renty aus
k tó re  te pap iery  K a n tor w ym iany  B an k u  h ipo tecznego  zaw sze nabywa 

| W  p o  c e n a c h  n a j l t o r i y o t n l e j u y c l i .  ' WU 
UWAGA: K an to r w ym iany B anku hipo tecznego  p rzy jm uje od P . T. kupujących  wszelkie wyl080wauo, 

a |uż płatne miejscowe pap iery  w arto śc iow e, tu d z ie i zapadłe knpony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamlejsoowe, jed y n ie  za po trącen iem  rzeczyw istych  kosztów. 

Do efektów , u  k tó rych  w yczerpały  sie kupony, dustaroza nowyoh nrknszy kuponowych, za zw rotem
kosztów, k tó re  sam  ponosi.
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Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski, Papier i  fabryki cserlaóskiej. Z  Drukarni „Dziennika Polskiego” pod zarządem Franciszka K&ttnera,


